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Up AEWA. (PAT) — Rada 
JA Brodów na swym. wczo- 
Past posiedzeniu przyjęła 

Si somitełu 3-ch, dotyczą- 
Qagiunków, panujących w 

a Stepi t wskazuj 

tw j., Stepie raport wskazuje 
tp Eumenty, dołączone do 
itine}. u, które mówią o trudno 
ui zanie Senat W. M. czy- 
kie, wno Radzie, jak i Wy- 


a Komisarzowi przy 


a. YWaniu zadań, wynika 
Era "EK" Musza" | 
Giełda w Pradze 
p zamknięta 
SRĘAGA. (PAT) — Zebranie 
pieniężnej zostało od- 
i l odroczone bez poda- 
mmu. Gielda pieniężna 
lie ga. będzie prawdopodob- 
Bony za S$ dni po wpro- 
Om w życie przepisów 
a) Ustawy walutowej. 


wę] 
nia ane 


Zmiany polityczne w Austrii 
mwehrą rozbita na dwie organizacje 


WIEDER (PAT). „Neuigkeitswelt- 
tny „AMieszcza artykuł, poświę- 


Sa, nim walkom na tle per- 
pI, w Heimwehrze. 

są en wyjasnia, że zwolennicy 

Bóg ukonstytuowali się jako 

kaj Heimwehra i rozesłali 

w. jedczeń do prasy, z któ- 

“nike, że w Austrii istnieją 

Wie organizacje Heim- 


wyst j zeciw nada- 
u „, "IStępuje przeciw na 
Bray, BY lniego rozgłosu całej tej 

z Przez prasę, szczególnie 
e Og zagraniczną i stwier- 
ję Ont Ojczyźniany na razie 
adlowi Ol ec tego zagadnienia 
Riar 0 bierne. Jednakże, gdyby 
Sany jap zerzył się, Front Ojczyź- 
veiro p 


2 
g 
Z= 


łe interweniował. 
dry (xgezowe oficjalnej Heim- 
„.KS. Starhemberga) komnni- 
Ra zebraniu przywódców 
7, na którym obecni byli 


Tajemnica pokoju hotelowego 


| 


jacych z przyjętych przez Ra- 
dę gwarancji konstytucji gdań 
skiej, , 

„Komitet — głosi raport — 
mógłby zaproponować, aby 
Rada zasięgnęła zdania praw- 
ników w tej sprawie. Jezeli ko 
mitet nie uciękł się do tej pro 
cedury, to uczynił tak dlate- 
go, ponieważ jego zdaniem sy- 
tuacja winna być przestudio- 
wana w całości i wymaga: ba- 
dań znacznie szerszych i ogól- 
nych. Tyłko w świetie tych 
badań rada będzie mogła zde- 
cydować o swym postępowa- 
niu“, 

W końcu raport wyraża prze 
konanie, że Rada będzie mog- 
ła w swych wysiłkach, zmie- 
rzających do Adaa sytua- 
cji, liczyć na całkowitą wspól- 
pracę Rządu polskiego. 

Rada jest zdania, iż Rząd 
polski jest szcżególnie powo- 


żają gotowość współpracy z kancle- 
rzem Schuschniggiem z warnnkiem 
jednak, że okaże on zrozumienie 
zasług Heimwehry dla rozwoju woj 
skowego znaczenia Austrii i że nie- 
tylko dochowa wierności dla Heim- 
wehry, ale da dowody tega. 

Organ półurzędowy „Reichspost” 
pod komunikatem biura prasowego 
Heimwehry podaje komunikat do- 
wództwa krajowej ileimwehry mjr. 
Veya, uważający wykluczenie Fey'a 
i wiceburmistrza Wiednia Labra z 
Heimwehbry za nieprawomocne i nie 
zgodne ze statutem. Co do zarzntów 
ks. Starhbemberga, to Fey i Lahr za- 
strzegają subie poczynienie odpo- 
wiednich kroków. , 

Jak wynika z dotychczasowego 
przebiegn zatargu, kanclerz Schu- 
schnigz zajął ha razie stanowisko 
neutrałne, obserwując rozwój wy- 
darzeń. Nie wiądomo, jakie stano- 
wisko zajmie Heimwehra tyrolska, 
o której pozyskanie stara się Fey. 

W kołach dobrze poinformowa- 


nych mówią, że rząd zapewne bę- 
dzie unikał powzięcia zbyt rady- 
kąlnych decyzyj, jak np. rozwią- 
zania Heimwehry, 
dużo ze swęgu 


która straciła 
awnego znaczenia. 


lany do. tego, aby „podjąć się 
powyższej misji. W świetle 
tych danych komitet przedsta 
wił Radzie projekt rezolucji, 
przyjętej przez Radę jedno- 
myślnie. 


Rezolucja ta wychodzi z za| Rada Ligi zaprasza Rząd pol- 


łożenia, iż należy znaleźć środ 
ki, mogące położyć kres trud 
nościom, jakie czyni Senat 
Wysokiemu Komisarzowi Li- 
gi, przez 0. przywróci się sku 


teczność gwarancjom Ligi Na-| dzie sprawozdania na najbliż- 


rodów. : 
Z drugiej strony wobec fak- 


tu, iż statut W. M. stworzono”! zabrali 


a 4, 2 Wód 

celem zapewnienia jak naj-| państw, zasiadających w Ko 
lepszych warunków rozwojo- mitecie 5-ch, a mianowicie: 
wych dla interesów gdańskich: francuski minisier Spraw Za- 
oraz celem  zabezpieczenia| granicznych Dełbos, delegąt 
praw, przyznanych Polsce! W. Brytanii lord Cranborne 
przez obowiązujące tiraktaty,! oraz szwedzki minister Spraw 
Zagranicznych Sandler, któ- 
rzy podkreślili znaczenie, ją- 
kie przywiązują do podjęctą 
się ptzez Polskę tej misji oraz 
stwierdzili gotowość współ- 
pracy z Polska. i 

Następnie przemówił dele- 
gat Polski, minister Komgrhic- 
ki, kióry złożył deklarację, 


wyrażającą zgodę 


| ski do szukania w imieniu Ra- 
| dy środków, któreby położyły 
kres trudnościom, - omawia- 
nym w raporcie Wysokiego 
Komisarza i przedłożenia -Ra- 


szej sesji. ' 
W dyskusji nad: raportem 
glos przedstawiciele 


Bramy triumfalne w Gnieźnie 


wzniesiono ku czci P. Prezydenta R. P. 


W drugim dnin- pobytu w Wielko- 
polsce udał się Pan Prezydent R. P. 
w towarzystwie małżonki, ministra 
Świętosławskiego, wojewody poznań 
skiego Maruszewskiego oraz ńwity 
do Ostrowa Lednickiego pod Gniez- 
nem. 

Wzdłuż całej drogi Głowę Pań- 
stwa witały tumnie rzesze społe- 
czeństwa, wzriosząc serdeczne okrzy 
ki na Jeża cześć, f 

W Lednogorze powitał Pana Pre- 
zydenta starosta pow. Pieni skie- 

6 Kasprzak, óraz wójt „Konieczny. 
edna z dziewczynek wręczyła Pa- 
mn Prezydentowi wiązankę  kwia- 
tów. po czym Dostojny Gość udał 
się na wyspę, gdzie zwiedził rniny 
pierwszej polskiej świątyni chrze- 


Potworności woj 


Szczególnie uroczyście witano Pa~ 
na Prezydenta w Gnieźnie, gdzie 
wzniesiono bramy trinmfalne, a do- 
my przybrano bogato w sztandary 
a barwach państwowych, 5 "` 

W Biskupinie powitał Fana Pre- 
zydenia rektor U. P. proj. Peretiat- 
kowicz w towarzystwie kierownika 
ekspedycji wykopaliskowej prof. 
Kostrzewskiego oraz starosty Way- 
ka. icznice zgromadzena dziatwą 
zżotowała wkraczającemu na teren 
osady bagiennej Prezydentowi ży: 
wiołową ówącję. . 

Podczas swego pobvin w Bisky- 
pinie Pan Prezydent R. P. ofiarował 
1.000 zł. na prowadzenie dalszych 
prac badawczych nad odkrytą pra- 
słowiańską osadą bagienną. 


ly domowej 


ścijańskiej. | 

Na ruinack prastarego zamku 
Mieszka I-go powitał Pana Prezy- 
denta właściciel wyspy p. D. Kwi- 
lecki, - wręczając Giowie Państwa 
chleb i sól. 

Po krótkim odpoczynku w schro. 
niska Tow. Krajoznawczego udał 
się Pan: Prezydent w -dalszą drogę 
do Biskupina, : celem zwiedzenia 
prasłowiańskiej osady bagiennej. - 

Wzdłuż całej drogi pomimo nieko- 
rzystnych warunkow atmosferycz- 
nych witały entuzjastycznie Głowę 
Państwa Uumy publiczności i dzia- 
twy szkolnej, która z chorągiewka- 
mł w rękach wznosiła okrzyki na 
cześć Pierwszego Obywatela Pań- 
stwa. 


Jeńcy mordowani ręcznymi granatami 


BURGOS. (PAT) — Junta 
rządząca ogłosiła tymczasowy 
oficjalny komunikat o mor- 
derstwach, rabunkach i gwał- 
tach wojsk rządowych w środ- 
kowej Hiszpanii. s 

We wstępie komunikatu za- 
znaczono, że jest to pierwsza 
część ogólnego sprawozdania, 
które zostanie w najbliższym 
czasie opublikowane. 


Dlaczego strzeliła do uwodziciela? 


=6 

ty JA Już pani lepiej? — z 
W zwrócił się szpieg 
„X von Killinger do 
nieznajomej, 4 gdy 
z Się z omdlenia. 
Złe uczucia nim miota- 
tów Scal się jej urodą, 
ziwił się niezwykłe- 
%I wypadków, jakie 
“le tej nocy. 

były to niecodzienne 


|" 


wiste, 
M toja 'W nocy rozległ się 
jNaligyw, Strzał; później ktoś 
tzw; "me dobijał się do jego 
won TOSżąC o pomoc. Gdy 
Nme Y Ujrzał piękna dziew 
Nesten, rewolwerem w ręce. 


e przybyła . policja, 


|żył na kanapie i zaczął ją 


która szukała u niego zbrod- 
niarki. A teraz po odejściu pa 
licji, gdy wszedł do łazienki 
(tam bowiem ukrył przestęp- 
czynię) znałazł nieznajomą w 
omdleniu. 


Von Killinger pragnął jak 
najrychlej dowiedzieć się, co 
sklomiło piękną dziewczynę do 
oddania strzału? Po ocuceniu, 
wprowadził ją do sypialni, uło 
o. to 
wypytywać. |. f 

Po długim wahaniu opowie- 
działa mu, :że ten jegomość z 
sąsiedniego .pokoju zwabił ją 
do hotelu- w niecnych celach. 


Chwyciła więc za rewolwer i 
sirzeliła do niego. 

Von Killinger z zachwytem 
spoglądał na dziewczynę. 
Krew mu coraz szybciej krą- 
żyła. Chętnieby ją porwał w 
ramiona. Nie śmiał tego uczy- 
nić. Po długich ` wahaniach 
piękna . nieznajoma zdecydo- 
wała się zdradzić mu wielką 
tajemnicę. 

tej samej chwili stało się 
coś nieoczekiwanego... 

Co? O tym Czytelnicy do- 
wiedzą się w dzisiejszym: od- 
cinku naszej niezwykle sensa- 


cyjnej powieści p. t. „Agentka 


C._46" na. str. 4-tei, 


Komunikat ten conosi m. in. 
o spaleniu żywcem 32 miesz- 
kańców Arahalu. 

W Aznalcollar zamordowa- 
no bestialsko 200 osób. Ilość za 
mordowanych w Baena- docho 
dzi do 92, przy czym opis mąk 
zadawanych im przęd Śmier- 
cią mrozi krew w żyłach, 

Po wkroczeniu do La Cam- 
pana znalazły , wojska pow- 
stańcze zwęglone zwłoki kil- 
kudziesięciu mieszkańców 
miasta, 

W mieście Campillo stwier- 
dzono 20 wypadków mor- 
derstw, w Cazaiła — przeszło 
60. We wszystkich tych mia- 
stach sprofanowano kościoły, | M 
a banki i domy zwolenników bomb. p i 
powstania zostaly doszczótnie | Wojska powstańcze znajdu- 
zrabowanę.. ` ją się w tej chwili o 34 klm. od 

W Lora del Rio rozstrzelano ! Bilbao. 


Przez ryby do Trockiego 
pragną się dobrać władze sowieckie 
BERLIN. (PAT) -- Z Oslo|gą do wywarcia nacisku ne 


donoszą.. iż rząd sowiecki | rząd. nerweski, celem wydale- 

wstrzymał od szeregu tygodni |nia Trockiego. Jeden z dzien- 

zamówienia na dostawę ryb z| ników norweskich omawia za 

Norwegii do Z. S. R. R. gadnienie to pod tytułem „Tro 
Prasa norweska donosi, że|ckij, lub ryby“a 

rząd sowiecki zmierza ta dro- 


138 duchownych. W Moron 3 
Palma del Condado zabito 78 
jeńców ręcznymi granatami. 

W Fuente Genil zamordowa 
no . + osoby i spalono 7 koś- 
ciołów. We wszystkich tych 
miejscowościach została zgwał 
cona przez żołnierzy wojsk. 
rządowych wielka liczba ko- 
biet. 


RABAT. (PAT) — Radiosta 
cja w Jerez de la Frontera da 
nosi, że stoczona została zacie- 
kła walka w okolicach Ovie- 
do. 

Miasto było silnie bombar- 
dowane przez samoloty rządo- 
we, które zrzuciły : około 600 


BFTF 
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. MONACHTUM. (PAT) 
Premier węgierski 
zmarł onegdaj rano o godz. 
6,20 w sanatorium w Neuwit- 
telsbach pod Monachium. 

BUDAPESZT. (PAT) — M:i- 
aister Oświaty Homan, który 
wyjechał do Monachium. prze 
slal węgierskiemu prezesowi 
Rady Ministrów od interim mi 
nistrowi Daranyi następuja- 
cy telegram: 

„W głębokim żalu donoszę 
królewskiemu rządowi Wę- 
gier, że prezes Rady Mini- 
sirów Gömbös zmarł rano na 
skutek aiaku serca o godz. 
8,20". 

Równocześnie min. Homan 
zawiadomił telegraficznie o 


, śmierci premiera regenta Ho- 


. Goemboesa, 


rthy ego. 

BUDAPESZT (PAT) — W 
uzupełnieniu podanych już 
wiadomości o śmierci premiera 
korespondent P. 
A. T. w Budapeszcie donosi co 
następuje: 

Premier Goemboes w ponie- 
działek wieczorem stracił przy 
łtomność, nie odzyskując jej aż 
do zgonu, który nastąpił we 
wtorek o godz. 8,20 rano, Przy 


„czyną śmierci była uremia i 


« «wywołane przez nią ogólne za 


= 


„żonka z 


trucie organizmu. 


"W chwili zgonu premiera o- 


becnu była przy jego łożu mał 
ziećmi, minister O- 


- światy, Homan, który w ponie 


-„stedzeni ut 
„która zakończyła swe obrady 
: dksoło Widz: 11:30, rząd posta- 
*howił podać się dó dymisji. ;: 


działek wieczorem przybył do 


' Monachium jako delegat rzą- 


du, a poza tym przewodniczą- 
cy Izby Posłów Sztranyawski. 

BUDAPESZT (PAT.) Na po- 
Rady Ministrów, 


„Regent Horthy wezwał na 
naradę prymasa Węgier arcy- 
biskupa Seredy, przewodni- 
czących izb parlamentamych, 
b. pręmiera Bethlena, preze- 
sa partii rządowej wady, 
przewodniczącego partii drob 


"nych rolników Eakhardta o- 


raz. strażnika korony królew- 
skiej barona Perenyi. 

. Regent powierzył tyimczaso- 
we kierowmiciwo rządu min. 
pe aż Utworzenie nowego 
gabinetu nastąpi na początku 
przyszłego tygodnia. 

Trumna z ciałem Ś. p. pre- 
miera Gómbósa wystawiona 
będzie w gmachu parliamemtu. 
Uroczystości pogrzebowe od- 
będą się zapewne w sobotę. 

„* s 

„Urodzony w 1886 r. we wsi Mur- 

gó, w Żżupaństwie Tolna, pochodzi 


„ze starej szlacheckiej rodziny. Nau- 
„ki odebrał w szkole wojskowej w 


Pecs, skęł wyszedł w 1905 jako ofi- 
ter. 

Odrazu na początku wojuy pu- 
szedł na front, gdzie pełnił funkcję 


oficera sztabu. W 1916 został ranny j 


w natarciu, po czym przeniesiono 
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Rząd węgierski podał się do dymisji . 


Gömbös 


E a e ea 


go do ministerstwa obrony narodo- 
wej, a następnie do najwyższej dy- 


rekcji aprowizacyjnej. 


Nie mając zaufania_do rewolucyj 
nego rządu Michała Xarolyi'ego, za 


czął z niestrudzoną energią przygo- 
towywać kontrrewołucję, pracując 
wespół z hr. Stefanem Betilenem. 


Po proklamowaniu ustroju komu- 
Węgrzech przybył 


nistycznego na 


do Szeged, aby wziąć czynny u- 


| stanu w min. obron 


eny obrony narodowej. 


Wybrany do parlameniu jako| 


przedstawiciel partii drobnych rol- 
ników, odegrał w pierwszym zgro- 
madzeniu narodowym bardzo czyn- 


uą rolę. 
We wrześniu 1928 r. Gómbós zo- 
stał mianowany podsekretarzem 


ny narodowej, W 
rok później w październikn 1929 r. 
został ministrem obrony narodowej 


dział w organizowaniu armii naro-|i regent Horthy mianował go genc- 


dowej. 
rządzie kontrrewolacyjnym w Sze 
ged zajął stanowisko podsekretarza 


Z hiszpańskiego frontu walki ra RZ AM. 


BURGOS (PAT.) Korespon- 
dent Havasa podaje: Przed 80 
dniami schroniło się w kapli- 
cy w Sierra Morena w odle- 
ełości 30 km. od Andajuz 130 
członków gwardii cywilnej z 
rodzinami, 100 członków „fa- 
langi hiszpańskiej * oraz kil- 
ka rodzim z Andajuz. 

Kaplica ta stanowiła natu- 
ralmą twierdzę mie do zdoby- 
cia, Wśród oblężonych zmaj- 
duje się żoma i syn płk. Igle- 
sias. 

Przed 3 dniami samolotowi 
powstańczemu udało się prze- 
lecieć nad tym nowym Alca- 
żarem i zrzucić nieco środ- 
ków żywności wraz z dwu- 
kolorowym sziandłarem. Woj- 
ska powstańcze, operujące o- 
becnie w tym rejonie, zmaj- 
dują się o 50 km. od Andajuz. 

MADRYT (PAT.) Ogłoszo- 
ny wieczorem komunikat u- 
rzędowy podaje: Na froncie 
aragońskim ma odcinku Bar- 


W tworzącym się właśnie. rałem. Zachował on goa 
| EJ hr. Bethlena i wziął udział 


tekę po 


w następnym rządzie hr. Juliusza 


bastro wojska wierne rządowi 
rozproszyły kolummę pow- 
stańczą, która straciła 100 za- 
bitych. 

Na froncie południowym na 
odcinku Acudete w prowin- 
cji Jean wojska rządowe za- 
jęły miejscowości Rabita i 
Fuente Alamo. 

Na froncie środkowym pod 
Naval Peral w prowincji A- 
vila oddziały rządowe odpar- 
ły energicznie atak, podjęty 
c świcie pizez powstańców, 
którzy cofnęli się na wyjścio- 


we pozycje. 
St. JEAN DE LUZ (PAT.) 
Kontrtorpedowiec angielski 


dzie 22 uchodźców, przeważ- 
nie obywateli brytyjskich. 
Do St. Jean de Luz przybył 
rówmież ambasador argentyń- 
ski i delegat Międzynarodo- 
wego Czerwonego Krzyża dr. 
Junod, który interweniował 


Córka (urie- Skłodowskiej 


+ > «bawi obecnie 


Wozoraj przybyła do War- 
szawy z Moskwy p. Irena Cu- 
rie-Jolliot wraz z mężem. 

Pani Irena Curie-Jolliot jest 
córką naszej rodaczki Marii 
Curie - Skłodowskiej. 

Podobmie, jak rodzice jej, 
którzy byli laureatami nagro- 
dy Nobla, młode małżeństwo 
zostało już również tym naj- 
wyższym odznaczenim nauko 


w Warszawie 


wvm nagrodzone. 

Uczeni francuscy zamiesz- 
kali w Instytucie Radowym u 
ciotki swojej p. Skłodowskiej- 
Dłuskiej. Pani Curie-Jollioi 
była wiceministrem w gabi- 
necie premiera Bluma i ustą- 
piła wskutek nawału zajęć 
naukowych. 

W Warszawie wygłosi ona 
na Uniwersytecie odczyt. 


Przedstawiciel żeglugi frantuskiej 
przybędzie wkrótce do Warszawy 


W przyszłym tygodniu przy 
będzie do Warszawy b. gene- 
ralny gubemator kolonji fran 
cuskich Olivier, prezes fran- 
ouskiego towarzystwa okręto- 
wego „I ransatlamiique * wraz 
z szefem wydziału tranzyto- 
wego tegoż towarzystwa p. 
Coquillat. 

Odbywają oni obeanie po- 
dróż informacyjną po Euro- 
pie. Celem pobytu w Warsza 


wie jest nawiązanie bezpo- 
średnich stosunków z naszą 
marynarką handlową i zba- 
danie możliwości stałej współ 
pracy z naszymi liniam: okrę- 
towymi. 

Wizyta najwybiiniejszych 
przedstawicieli żeglugi fran- 
cuskiej służyć będzie dalsze- 
mu zacieśnieniu węzłów wspól 
pracy gospodarczej między 
sojusznikami, 


„Exmouhd” przybył z Bilbao, 
przywożąc na swym pok 


0 planowa zbiórke na F.0.N. 


Zaletenia miarodajnych czynników 


. Sekretariat F. O. N. M. S. 
Wajk. podaje do wiadomości: 

Obserwując akcję zbiórki 
na F. O. Ń. daje się widzieć 
niejednokrotnie, iż poszcze» 
gólne organizacje, komitety 
lokalne i t przy najlep- 
szych nawet chędiathi nie za- 
wsze stawiają sprawę zbiórki 
na cel tak poważny, jak obro- 
na Państwa, na należytym po- 
tromie. 

Tak np. zdarza się, iż orga- 
nizacje takie w ieraniu 


nego rodzaju. jak kwesty uli- 
czne, „czarne kawy”, kierma- 
sze i zabawy taneczne, co ab- 
solutnie nie licuje z powa- 
gą sprawy, 
arza się również, iż za- 
równo pojedyńcze osoby, jak 
i organizacje zakupują z ze- 
branych kwot sprzęt nie zaw- 
sze dla celów wojskowych 
przydatny. 
W wypadkach więc zakupu 
sprzętu uzbrojenia, bądź wy- 


wany wojsku sprzęt niełypo- 
wy nie przedstawia dla woj- 
ska wartości i musi być*po- 
nowmie z oczywistą stratą, 
sprzedany. 

W wypadkach tedy zamie- 


rzeń ofiarowywania wojsku 
obiektów  konkrstnych jest 
rzeczą najbardziej celową 


zwracanie się do sekretariatu 
F. O. N. M. $. Wojsk. (Warsza- 
wa, ul. Służewska 7, tel. 
7-25-13) z zapytaniem co za- 


i x graniu | ekwipowania wojska nabywać i kupić należy, deklarując po- 
środków ma F. O. N. uciekają | należy typowy sprzęt wojsko jsiadaną bądź przewidzianą ze 
się do urządzania imprez róż- wy, gdyż zakupiony i -ofiaro-| zbiórki sumę. 


CARLIE CHAPLIN- 


ROZWESELA! 


Karolyi'ego. 

W październiku 1932 po ustąpieniu 
gabinetu Juliusza Karolyi'ego, ʻa- 
tworzył nowy gabinet ministrów, w 
którym prócz stanowiska premiera 
piastował tekę ministra obrony na- 

owa: i 

Premier Gómbós bawił z oficjal- 
na wizytą w Warszawie w paździer- 
niku 1954 r. i był wówczas przyjęty 
przez Pana Prezydenta R. P. oraz 
Marszałka Piłsudskiego. 

Premier Kościałkowski rewizyto- 
väl węgierskicgo premiera w kwie 
tniu r. b. 


ROZWESELA! 


PYTER 


BAWI! 


FLIP i FLAP. 


HULA JĄ! 


w Bilbao na rzecz wymiany 
zakładników. 

 Usiłowania jego nie dopro- 
wadlsiły jeszcze do zawarcia 
układu, ale obie strony wy- 
kazują obecnie większą skłon 


ZADZIWIA! 


no do pererdinigpja. WZRUSZA! | 

ubao sytuacja jest bez G ‘ 
zmiany. W mieście jj b I od F Q N 4 
spokój. 


| „WALCZY! 5 
Świetlisty Smo” 
Straszy! 


w ostatnim numarść 


Według korespondenta Ha- 
vasa, na froncie biskajskim 
wojska rząłowe mają prze- 
wagę, szczególnie na wybrze- 
żu, gdzie kolumny po zdoby- 
ciu miejscowości Motrico po- 
suwają się w kierunku Deva. 


Lotnictwo rządowe dokona-| NA JPOPULARNIEJS l 
lo kilku aiaków na San Seba- TYGODNIKA 
stian i Irum. i OBRAZKOWEGO: " 


Burze jesienne 
na Bałtyku 


HEL (PAT.) Morze Baltyc- 
kie u wybrzeży polskich we- 
szło w burzliwy okres sztor- 
mów jesiennych. 

Od paru dni z małymi przer 
wami morze jest stale wzbu- 
rzone. Rybacy uie mogą pro- 
wadzić połowów. Padają obfi- 
te deszcze i grad. 

Na skutek wysokiej fali, któ 0 
ra zalała całkowicie mola por- | napór fal. Miejscami tý aleś!” 
tu rybadkiego w Wielkiej Wsi, | znacznemu podmyciu 


już od paru dni wstrzymane | wydmy. S” 


' SWIAT PRZYĆ 


CENA 10 GR. ar 


DO NABYCIA WE WS 
KICH KIOSKACH 


Frontem do Mort? 
są wszelkie prace. Mola A 
nak znakomicie wyt! 


oddał widz podczas rozprawy 
DETROIT (PAT) -~ Pod- 


czas rozprawy w tutejszym są 
dzie okręgowym niejaki Geza 
Janek, znajdujący się na sali 
w charakterze widza, dobył 
nagle rewolweru i zaczął strze 
lać do sędziego Fergusona. 

Na szaleńca rzucił się zna- 
ny lekarz polski dr. Piotr Bo- 


Zderzyły się dwa szybowce 
Dwaj piloci ponieśli śmierć p 


Dnia 4 b. m. około godz.'tek zderzenia ponieśli - gii” 
12.30 w ezasie lotów ćwiczeb- |na miejscu dwaj pilon giet 
nych na sżybowisku w Bez-{bowcowi — 48-letni Ke gl 
miechowej zderzyły się w po' Sukiennik z Torunia ki z D” 
wietrzu dwa szybowce na wy-|ni Eugeniusz Moraw f, gie” 
sokości około 400 mtr. Wsku- |liny wojew. stanisław? 

go. 


Masowe zatrucia eterem 
Przemyt trucizny z Niemiec 


Donosiliśmy kilkakrotnie o, dzi o całkowitą likwid 
masowym narkotyzowaniu się| go szkodliwego zjaw” 
ludności na pograniczu nie-| Jak  raportują : 
mieckim. Straży Granicznej; 

Okazuje się obecnie, że ete, luniem w budce na jare 
romania, bowiem w większo-|u niejakiego Jara ai p” 
ści wypadków chodzi o zatru| znaleziono cały ars 
cie eterem, rozszerza się wimytników. b kości 
kierunku województw ecn-| W stawie na gle! 2 [eż 
tralnych. Eter sprowadzany| ku metrów pod wo gb 
jest nielegalńie z Niemiec. > 7 

Obecnie władze zajęły się| mi zeine P 
energicznym ściąganiem i tę-| eterem. Wszyścy Ei 
piónich zaięki eteru. Cho-|ey zostali aresztowa” 


z ręki. Wszystkie kule 4a: 
ca chybiły celu, oprócz J w” 
którą sam siç postrzeli jk” 
mię, walcząc z dr. Bole 


od 
Janeka aresztowano iP 
wieziono do szpitala P 
wację. 


ac 


KAJTEK:. 


Bohaterski Jurek. | 


lewicki i wyrwał mu revdl | 


na dnie przymocowa%, jj 8 | 


"9 TTK EB 
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zę 


PESKJES LIE 


zm zr NM TZ i LI Kl 


F.N 


e = 


ae wę mę 


Dad 


Be- a J iu an M " 


Str. 3 


haide miasto ma swojego 
atera, Koziegłowy również. 
zawie, tele Koziegłów, kiedy 
Drzyżę do miasteczka jakiś 
był lezdny, przede wszystkim 
ają go z dumą. .. 
Zy pan nic nie słyszało 
ym Szczypiorku? 
~ piż to jest Szczypiorek? 
wy s: JSCOwy szewc. Najlep 
strzelec w kraju. 
ic nie słyszałem. 
Ziwne... — kręcą glowa- 


=D 
a Koziegłowianie. — Przecież 
si okolica przez długie mie- 
j, ° niczym innym nie mó- 
strzał ; łen' człowiek oddał 


iwieni Jakiego nikt inny na 


ie nie oddał. | 

a zŚż to był za strzał? 

tów *, Odległości dwustu me- 

wój pou z dubeltówki w... 
a 7 ! 

| Jakan tyłek! 


+. Pan też jest zdu- 
A He, he!... Wszyscy byli 
zz, i! A jednak tak było! 
ny a lorek trafił w swój włas 
meirg k! Z odległości dwustu 
tych 7 Dostał za to sto zło- 
toż, rody... 
ogni 


waj? 


I co pan na 
e, he! Warszawa z pew 
nie ma takiego strzelca, 


e." 
dep z lEWaż nie mogłem w ża- 
z odl zrozumieć, jak moż 
Jesłoćr;: Jro A 
strzeli 6 GE ości dwustu metrów 
A 
žeh 
tdh À 


o siebie i trafić w jed 
H daj o niejszych części cia 

“em się do Szczypiorka, 
dowiedzieć prawdy u 


kolater „Koziegłów, chuder- 

Wym Mężczyzna, siedział w 

luta „żewckim warsztacie i 
p ary pantofel.. 


zdzią wizyta wcale 


a Wii sq po nie 
a Widocznie był przy 
c; 
tów NY 
— 
tie pO WSzem — uśmiechnął 
lem cz owany, gdy go spyta- 
dym zy historia z fenomenal- 
rzałem jest prawdziwa. 
dwys CZYWiŚCIE strzał był z 
tyłek, arów i trafił mnie w 


do odwiedzin tu- 


Aa : 
drzęjjale właściwie nie ja 
— 
`~ 


Ty lko kto? 

poj 50 drzewo strzeliło. 

Mariaga TU na niego, jak na 
`~ . 

nien, piero nie nie rozu- 

ligę * Jak drzewo moglo strze 


"NM; 
e Niechcący strzeliła. 
z, możliwe! 
yz rek uśmiechnął się 


ni : 

aiki ni> be! Wiedziałem, że 

ta na uwierzy i dlatego od- 

ptczejjąą » "edziałem, że to ja 
"Pag Bo widzi pan, 


to 
tw 6 
Wzągzi obywatel Koziegłów 
BYŁ q] Polowanie. I wyzna- 
ye R. uczestników sto zło- 
itza} Brody za najładniejszy 


i 

= „Pana również zaprosili? 
iy o Skąd mniel... kt 
r Mnie nym_szewcem! Kto- 
ilko ARE na polowanie?.. 
zj but ürat tego dnia odnosi 
B a. za miasto. Natknąj 
esi nte jeden z myśliwych 
tzelbę żebym mu potrzymał 
"zaki... on musiał wejść 
a, wią: 

j widzi pan, nie umiem 
Są trzymać z bronią i się ba 
ję. 6 żeby nie wystrze 
ałęz; ; Powiesiłem strzelbę 
Wikię g e odszedłem na 
cie metrów. 
*Bczasem. wiatr poruszył 


Matka walczy o swe dziecko 


podrzucone przed 13-laty parobkowi -kothankowi 


Jeszcze przed 13 laty dziew- 
czyna wiejska Aniela P. pod- 
rzuciła swe nieślubne dziecko 
parobkowi folwarcznemu, któ- 
rego uważała za ojca. 

Parobek zabrał niemowlę i 
postanowił umieściś je w sie- 
rocińcu w Warszawie. W po- 
ciągu spotkał przypadkowo 
parę małżonków, którzy, sami 
Boździetih. dowiedziawszy się 
o celu podróży parobka, zabra 
li odeń dziecko. Byli to pań- 
stwo Zielińscy. 

Po pewnym czasie Ziekińscy 
z przybranym dzieckiem uda- 
li się da Francji, gdzie prze- 
byli kilkanaście lat i ostatnio 
wrócili do kraju. 

W międzyczasie matka ówe- 
go nieślubnego dziecka wyszła 
bogato za mąż. 

Od pierwszej chwili po za- 
warciu małżeństwa wszczęła 
energiczne kroki celem odszu- 
kania przybranych rodziców 
swego dziecka. i 

Aniela P. wystąpiła tedy 
przeciwko Zielińskiemu na 
drogę sądową, żądając wyda- 
nia dziedka. Zielińscy sprawę 
zbagatelizowali i na termin 
rozprawy w Sądzie Okręgo- 
wym nie stawili się. Zapadł 
wyrok zaoczny, przysądzają- 
cy dziecko powódce, która 
wszczęła kroki egzekucyjne. 

W mieszkaniu  Zielińskich 
zjawił się komornik, żądając 
wydania dzieaka. Zielińscy, 
rozpaczeni tym niespodziewa- 
nym dla mich obrotem rzeczy, 
dziecko ukryli i wywieźli na 
prowincję. Ale matka nie 
chciała zrezygnować 'ze swych 
praw: wystosawała do proku- 


ratora skargę o porwanie 
dziedka. 

Prokurator wydał nakaz 
aresztowania  Zielińskich do 


czasu wydania dziecka. Wte- 


dy to Zielińscy wnieśli sprze- |stawione, jako opiekunom. Na 


ciw przeciwko wyrokowi za- 
ocznemu, dowodząc, że w cią- 
gu tych 13 lat przywiązali się 
do dziecką, jak do własnego, 
a nawet i ono samo dowiedzia 
ło się o istnieniu matki dopie- 
ro po przybyciu komornika. 

W tym stanie uważają, że 
dziecko winno być im pozo- 


wypadek jednak przyznania 
przez sąd dziecka Anieli P., 
żądają zwrotu wydatków po- 
niesiany: na utrzymanie 
przybranego synka w kwocie 
6.000 zł. 

Sensacyjna ta sprawa zna- 
lazła się wczoraj na wokan- 
dzie Sądu Okręgowego w War 


szawie w wydziale cywilnym, 
gdzie rzecznik  Zielińskich 
adw. Drobniewski podnosił 
wymownie niesłuszność rosz- 
czenia matki, które choć for- 
malnie jest prawne, przynieść 
może tylko szkodę dziecku 
ijej faktycznym opiekunom. 
Sąd  odroczył ogłoszenie 
orzeczenia na kilka dni. 


Zbrodnie szalonego Murzyna 


WASZYNGTON (PAT) —W 
m. Windsor (st. Północna Ka- 
rolina) Murzyn Devie Dannis 
w nagłym ataku szału, zastrze 
lił innego Murzyna i ranił 6 o- 
sób, .a także 2-ch policjantów. 
którzy: chcieli go aresztować. 

Szalony Murzyn zabaryka- 
dował się w swojej izbie i bro 
[mami moi W | RK" 


Aresztowanie radnych 


Donoszą z Rio de Janeiro, że z 
okazji urodzin dr. Pedro Erne- 
sto, b. burmistrza m. Rio de Ja 
neiro, aresztowanego na rozkaz 
rządu 'za domniemaną akcję 
komunistyczną, czternastu rad 
nych miejskich złożyło na o- 
statnim posiedzeniu rady 
miejskiej oświadczenie z wyra 
zami uznania i solidarności z 
aresztowanymi. 

Tekst tego oświadczenia od 
czytał w lzbie posłów poseł 
Julio Novacs, domagając się 
uchwalenia podobnej rezolucji 
przez parlament brazylijski. 
Po burzliwej dyskusji wniosek 
ten odrzucono. 

Radni miejscy, którzy złoży 
li wspomniane oświadczenie, 
zostali aresztowani. Po przesłu 
chaniu uwolniono ich. 


nił się przez czas dłuższy przed 
policją, która go oblegała. Wre 
szcie chatę jego podpalono, a 


gdy Dannis wówczas opuścił 
swą, kryjówkę, policja zastrze 
liła go. 


Z całego świata 


WŁOCHY-BUDUJĄ LOTNISKA 

W dn. 28 b. m. jako w 15-tą roczni 
cę wprowadzenia reżimu faszystow- 
skiego, rozpocznie się budowa wieiu 
nowych i rozbudowa istniejących joz 
lotnisk włoskich. Przy robotach ma 
znaleźć zajęcie około 20 tysięcy lu- 
dzi. Koszty obłiczone są na 80 milio 
nów lirów. 

LOTNICZA KOMUNIKACJA 
TRANSATLANTYCKA 
Amerykański podsekretarz stanu 
w departamencie handlu, Johnson, 
oświadczył prasie, że stała samolo- 
towa transatlantycka komunikacja 
lotnicza będzie niebawem podjęta 
od łącznym kierownictwem Stanów 
Zjednoczonych i zainteresowanych 
państw enropejskich. | a 
Otwarte zostaną równocześnie 
dwie linie komunikacyjne: jedna 
północna, drogą na Nową Funlan- 
dię, a drnga, południowa, via Ber- 

mudy i wyspy Azorskie. 
SAMOCHÓD — SAMOLOT 

Przed ekspertami departamentu 
handlu pokazywano na lotnisku w 
Filadelfii trzykołowy. samochód z 
siedzeniami dla dwóch osób, który 
w przeciągu 2 minut można prze- 
kształcić na autogiro. Maszyna wó 
wczas wzbija się niemał pionowo w 
powietrze i osiąga szybkość 160 km. 
na godzinę. 


odpowiadających za napad i postrzelenie ofiary 


W dniu 2 grudnia ub. roku! ców włamało się do mieszka- 


mieszkanie Kazimierza Regul 
skiego przy uł. Siennej 33 w 
Warszawie stało się terenem 
śmiałej wyprawy złodziej- 
skiej. W czasie nieobecności 
domowników kilku  złoczyń- 


która nacisnęła cyn- 


gałęzią, 
giel strzelby.. Strzełba była na 


bita i wystrzeliła... I trafiło 
mnie w tyłek. 

Zrobił się gwałt. Zlecieli się 
ludzie i, jak zobaczyli, że je- 
stem ranny w zadek, zaczęli 
mi winszować, że to był pięk- 
ny strzał... I zaczęli mnie ścis- 
kać... 

— Ale to przecież nie pau 
strzelił! 

— Wiem, że nie ja! Drzewo 
strzeliło. 

— A dlaczego pan im nie po 
wiedział prawdy? 

— Po co? Żeby drzewo dosta 
ło sto złotych nagrody? Co 
drzewo, proszę pana zrobi z 
forsą? A nagroda się należała, 
bo to był najpiękniejszy strzał 
tego dnia. Z dwustu metrów — 
we własny tyłek... 

Napoleon Sądek. 


| |niu, usłyszał 


|dochodzące od drzwi kuchen- 


mia i dosłownie ogołociło je z 
więcej wartościowych przed- 
miotów. 

Zaledwie w 5 dmi później w 
tym samym rejonie, bo przy 
ul. Chmielnej 57, lokator te- 
go domu Kazimierz Gołębiow 
ski, znajdując się w mieszka- 
jakieś szmery, 


nych. Gołębiowski wyszedł na 
schody i zauważył, że drzwi 
kuchenne są uchylone, wszedł 

rzez nie i tu, w kuchni, spot- 
kat się oko w oko a dwoma 


włamywaczami. 
Na pytamie, co tu robią, nie- 
znajomi odpowiedzieli, że 


„przyszli do tej dziewczyny”. 
Lokator wszozął alarm. W iej 
chwili jeden z mężczyzn ode- 
p go, drugi zaś wysńhrze- 
ił z rewolweru, mierząc w 
głowę. 

Gołębiowski padł nieprzy- 
tomny. Przewieziono go do 
szpitąla i z trudem uratowa- 
no życie. 

Tymczasem znown w parę 
dni później w godzinach wie- 
czorny! okonano włamania 
do lokalu 25 Urzędu Skarbo- 
wego przy ul. Plac Grzybow- 
ski 7. Łupem złodziejów pa- 
dły maszymy do pisania i li- 
czenia. 

Wszczęte we. wszysiłkich 
tych aprawach śledztwo do- 
prowadziło do sensacyjnych 
wyników 1. 


Oto wszystkie wyprawy zło- 
dziejskie zorganizowała : jed- 
na i ta sama szajka złodziej- 
ska, na której czele stali ka- 
rani już po 8 razy za kradzie- 
że Franciszek Zawadzki i Mar 
cin Mikulski, którzy do pomo 
cy używali swych kochanek 
Genowefy Sroda i Janiny Ty- 
ska. Kobiety przynosiły na 
miejsce narzędzia złodziejskie 
i pełniły rolę obserwatorek t. 
zw. „świec“. 

Pochwycone przez władze 
więzienne „grypsy'. pisane 
przez Zawadzakiego pozwoliły 
władzom bezpieczeństwa uja- 
wmić także i osoby paserów. 

Wczoraj liczna szajka zło- 
dziejsko - paserska w składzie 
11 osób zasiadła na ławie os- 
karżonych w Sądzie Okręgo- 


wym. 

Zawadzki i Mikulski przy- 
znawaili się do zorganizowa- 
nia i brania udziału w wypra- 
wach złodziejskich, każdy je- 
dnak z nich spychał na dru- 
giego winę postrzelenia Gołę- 
biowskiego. 

To wzajemne oskarżanie się 
przez dwóch recydywistów, 
wodzących rej w świecie zło- 
dziejskim Warszawy, .stano- 
wilo swego rodzaju sensację. 

Charakterystyczne jest, że 
także ohydne kochanki tych 
złodziejów, dotychczas zgod- 
nie żyjące, nie szezędziły so- 
bie wzajem oskarżeń, każda 
stając przy, boku swego ko- 
chanka. 


SAMOLOTY — WAGONY 
SYPIALNE 

Linia lotnicza „Ameciran  Airfie 
nes“ uruchomiła nowy typ samoło= 
tów, które odlatują wieczorem z Nø 
wego Jorku, a rano lądują w Los 
Angeles. Po drodze są dwa przystam 
ki 


Wnętrze samolołu zbliżone jest 
do urządzenia wozu sypialnego. Sa« 
mołoty mają łóżka dla i4-tu podróż 
nych. Są to olbrzymie maszyny 
Douglas, nazwane dla odróżnienia 
od mniejszych, wyrabianyćh przez 
tę firmę „Douglas Flagships*. 


ZMIANY W GRECKICH ZW. ZAW. 

Grecki podsekretarz stanu do 
spraw pracy rozwiązał komitet do 
spraw związków zawodowych i w 
znaczył tymczasowy zarząd tych 
związków. Organizacje robotnicze 
będą powołane później do wyboru 
nowego komitetu. 


RUMUNIA PRZECIW 
DEWAŁUACJI 

Rumuńska rada ministrów rozwa 
żała wczoraj m. in. zagadnienia Wa- 
lutowe. Minister Finansów stwier- 
dził, że Rumnnia jest zdecydowaną 
nie odstępować od dotychczasowej 
polityki walutowej. 

Poza tym rada ministrów upo- 
ważniła min. Komunikacji do pod- 
pisania umowy z Jugosławią o bu- 
dowie mostu na Dunaju pod Turn- 
Severin. 


STRAJK GÓRNIKÓW 
' Górnicy w dwóch wielkich kopal 
niach rudy żelaznej w okolicach 
Metzu rozpoczęli strajk, domagając 
się podwyżki płac. 

Górnicy otrzymali ostatnio 45 
procent podwyżki, a obecnie doma- 
gają się nowej podwyżki w grani- 
cach od 30 do 40 procent dotychcza- 
sowych zarobków. 


NOWY LOT PRZEZ ATLANTYK 

Lotnik szwedzki Bjorkvall wystar 
tował wczoraj z rana do Nowej Fnn 
dlandii, skąd rozpocznie lot trans- 
atlantycki. Miała mu towarzyszyć 
w locie baronowa Ewa Lixen-Fine- 
cke. Nie ma jednak wiadomości, czy, 
wzięła udział w locie. 
jp S a 


żadowolenie klienta 
— reklamą dla firmy 


Ogólnie znana, a jakże rzadko stosowane 
zasada dobrego kupca. Klient dobrze obzłue 
żony, nie tyłko sam będzie stale kupować w 
tym samym sklepie ale z wszelką pewno- 
6cią poleci ją swym znajomym, przez ca 
przysporzy firmie nowych odbiorców. 

Populama i ciesząca sią sympatią gr 
kolektura Dzierżanowskiego {Nowy Śwłał 
— oddr. Freta 5) uważa zadowolenie kiien- 
ta za naczelną dewizę swego przedsiębior 
stwa. 

W kolekturze ruch ożywiony, pubilezność 
chętnie nabywa tam bilety loteryjne, zwieśa 
cza, łe u Dzierianowskiego zawsze pada 
wiele wygranych. 


RADIO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzykis 
7.25 Parę Informacyj. 7.30 Muzyka. 6.00 Au- 
dycja dla szkół. 11.30 Audycja dla szkół, 
dia dzieci młodszych: a) „Pogadanka o 
wodzie”, b) Muzyka. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał. 12.03 Koncert. 12.40 „Co robić £ 
pnączami?' — pogadanka. 15.00 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 15.15 Muzyka. 15.55 
„Skrzynka techniczna”, 16.10 „Zagadki mu- 
zyczne”, audycja dla dzieci  atarszych. 
16.30 Koncert. 17.00 Odczyt. 17.15 Dalszy 
ciąg koncertu. (z Wystawy Radiowej). 17.50 
„Pierwszym tramwajem  elaktrycznym na 
wystawę krajową w r. 1874-ym" — p 
danka. 18.00 Pogadanka „aktualna. 
Wiadomości sportowe. 18.20 Koncert re- 
kiamowy. 18.50 „Co daje rolnikowi orgs- 
nizacja zawodowa” — pogadanka. 19.00 
„Opinia” — obrazek obyczajowy. 19.20 Mu- 
zyka lekka. 20.35 Biuro Studiów rozmawia 
ze słuchączami P. R. 20.55 „Jak wybudo= 
waliśmy naszą szkolę” — pogadanka. 21.00 
Koncert Chopinowski. 21.30 Koncert orkie- 
stry Wileńskiej. 22.15 Koncert kameralny 
23.00 Muzyka taneczna, Zakgńczenią @i 


'dycyj o godz, 240 7 


czaja. Przede wszysilkim wyłoniła się przed m 
jego twarz. Stwierdziła, że porucznik Śp spe 
Leżał u skraju kanery, podczae gdy 008 wj- 
Gzywała przy ścianie. Zaczęła się ześlizgiwać i 1 
ginając ciało jak kot. Po każdym poruszes% 
biła krótką przerwę i nadsłuchiwała. Wspe” 
Tak, śpi. Jego oddech jest rytmiczny: 
niale! . 26 jej 
Już tak się przyzwyczaiła do ciemności 
oczu mie uszedł żaden szczegół. Tu stoi pre 
stolik, tam krzeslo. nieco dalej jeszcze jedno dem 
sło. A tam w kącie, walizka przykryta pi cie" 
WE walizka posiada dla niej oniosło a 
nie. Dziewczyna zaszyma postwać się na, 
kach, Każdy jej ruch jest wyliczzny. Znajduje, 
już przy krześle, na którym wisi jego ubrani 
Tes... cicho... Czeka chwilę, spogląda w strog a 
napy, a następnie zaczyna przeszukiwać kieść 
jego spodni, marynarki i kamizelki... kie” 
Jej ręka natnafia na portfel. Wyciąga 55% wsl: 
szem, wyjmuje z niego wszysikie papiery, i „al 
wa je do zamaskowanej kieszonki swej kt ordii 
Co to mogą być za papiery? Później to stw! 
Zaczyna dalszą wędrówikę po poko a Zaks e 
się jak kot, który szykuje się do skoku na Mig 
Jest już przy walizce. Zdejmuje pled i próbuję ;1 
otworzyć .Na próżno. Walizka jest z 


ZA adatt 
i wieko nie qar się podnieść. W jego kieszonki 


które nagle się przed nim otworzyło. Pieścił jej mło 
de, I mę ciało... 

gle odsunęła się od niewo i ukryła twarz w 
poduszce. Jej nagie ramiona lekiko drżały. 

— Dziewczyno. co ci się stało?.. — zapytal, 
ujmując ją ża ramiona. 

Powoli odwracała twarz w jego stronę a jej 
oczy miały obecnie jakiś dziwny kolor. Nie 
były tak jasno błękitne jak ec przypomni- 
maly teraz stal.. Zaledwie dostrzegany uśmiech | |. aaka Widowsńić Saia 
szozęścia iprał na jej wargach. ne „malazła kluczyka. ae waliz 

— Czy jesteś na mnie zły? — zapytała tak jakić tajemny paea . posit 
słodkim tonem, że aż gorąco mu się zrobiło. | Zaazęła manipulować przy walizce. P a 7 

— Dlaczego miałbym być zły? jej azoło. Dobrze zdaje sobie sprawę, że „opi 

u 


PA 
„Czy on już śpi?*+... 


— Puść mnie!.. Puść mniel.. == wykrzyknęła, 


zrywając się nagle z kanapy i odpychając go od 
siebie. — Czego chcesz ode mnie? Jakże jestem 
nieszczęśliwa!... — i nagle się rozpłakała. | 

— Dlaczego płaczesz? Czy zrobiłem ci coś złe- 
go? — pytał ją w ten sposób, jakgdyby chciał się 
przed nią usprawiedliwiać. 

— Nie, nie wyrządziłeś mi żadnej krzywdy... Je- 
steś dobry!.. — znów przytuliła się clo niego, = 
Wiem. nie zrobisz mi nic złego... Jestem zmęczona... 
złamana... Tak mi się chce spać. Wejdź do drugie- 


ma Ją... Jâ nie wióm, co się ze mną stało... By- | śmiercią. Do licha, walizka mie chce się otwor 
go pokoju. to się rozbiorę... Jestem strasznie ziię- 


ło mi tak dobrze, w chwili gdy cię całowałam. —- | Może zapalić lampkę, stojącą na nocmym sto 


czona, każda część ciała tęskni za spoczynkiem | Jej głoś brzmiał, prawie że uroczyście. — Miałam Nie, to jest zbyt ryzykowny krok... chwit 
i snem... wrażenie, że prżypięło mi skrzydła i że obóje kg Ró przy walizce trwa kilka wył 
Wszedł do przyległego pokoju i gdy po chwili | unosimy się w powietrmu.. Czy naprawdę nie je- | Nagle po, 


ES wpada na szczęśliwy 
Podkrada się do knzesła, 


na którym wisi d 
odzież i szybko ubiera się. Tylko pamtofle Psy 
wia obok krzesła. Włoży je później. Teraz pod 
nie powinien słyszeć jej słąpania. Z ukrytej fo 
suknią kieszonki wyciąga nożyk do golenie: 
chwiłi znów się zmajduje przy walizce. 
z trudem wrzyna się w grubą skórę. Trwa t0 
dzo dlugo. Nerwy są napięte do ostat sczność! 

Wreszcie w walizce zostaje wycięty, 288 tł 
otwór. Wsuwa do wnętrza swą małą deli y% 
rączkę. Samuka. Co to? Nie zmajduje tam żada 
papierów. Lotem błyskawicy przeminęła jej pe 
umysł: czy waliaka czasom nie posiada podW 
go dna? Odmierza ręką wysokość walizki i 8 
dza, że jej przypuszczeme było słuszne. 

Znów nożyk do golenia wżyna się w 
razam praca szybciej posuwa się uaprzód, doi 
wiem jest dość aienkie. Znów wsuwa do aś” 
swą delikatną rękę, ktora natrafia na 
papierów. god! 

Znalazła to, czego szukała! Jest w posie 
ważnych dokumentów... 

Powoli i ostrożnie zaczyna wyciągać z WE mg 
papiery, Otwór wycięty nożykiem do gole ję 
c duży, sie przychodzi jej więc to zł iw jb 

pewnej chwili walizka obsnnęła się I 
uderzyła o ścianę. ae? 

Dziewczyna zadnżała i skierowała twarz” 
nę śpiącego mężczyzny. 

Nagle rozległ się jego zaspany głos: 

zaj Kito tam ?.., 


steś na mnia zły? — znów się przytuliła do niego 
i agpojrzała mu tak kokieteryjmie w oczy, że ać 
mu zawirowało w głowie, 

Porwał ją w ramiona i czuł jak jej młode cia- 
ło drży z pożądania. Na noonym stoliku paliła się 
jeszcze lamplka ż czerwonym abaźurem.... W po- 
koju panowała cisza... Słyszało się tylko przy- 
śpieszony oddech dwojga ludzi... 

W pewnej chwili spojnza! na mią... Spała. Wy- 
glądała jak Śpiąca bogini. Jej wargi 2 tozkoszy 
rozwieraty się jeszcze w uśmiechu. 

Przeż dhugą chwilę spoglądał na jej wspaniałe 
ciało. Nie mógł oderwać od niej wzroku. 

— Jak wspanialym rzeźbiarzem jest Pan Bóg... 
„ pomyślał pełen zachwyt 

oruażiik von Kiłlinger odczuł slodkie znu- 
żonie. Oczy mu się kleiły. Zszedł z kanapy, zgasił 
lampę i anów gey Pipik niej, rómkoszując 
się ciepłem jej ciała. Nie dotknął jej jednak, 
Niech spi Jutro spędzi z wią cały dzień. Do Ber- 
lma pojedzie pojutrze... Poza tym zobaczy jesz- 
cae, teraz trudno mu skupić mysli... Każda część 
ciała tęskni za snem... 

Po chwili spał już miacznie. W pokoju było 
ciemno i cicho. 

Nagle dziewczyna powoli i ostroźmie uniosła 
głowę i wpóła wzrok w ciemmości. Zaczęła nadsłu- 
chiwaó: czy on już ápi? 

Diugo paiwzała przed siebie, aż wreszcie ża- 
ożęla roaróżmiać poszczególne przedmioty, Wie- 
dzieje z człowiekiem. działa, że gdy przebywa się przez dłuższy okres 

Pił rozkosz, tak jak spragniony pije ze źródła, | czasu w ciemności, wzrok się do niej przyawy- 


wrócił. była już rozebrana i przykryta kołdrą aż 
bo szyjś... 

Uviadł przy nież. 

— Połóż obok mnie głowę, to wyznam ci wiel- 
ką tajemnicę — powiedziała tonem rozkaprysżone= 
go dziecka. 

— Tajomniċa? —- zdziwił sią i położył obok niej 
głowę, czująć na twarzy jej gorący oddech. 

W tej chrwili stało się coś niezwykłego... 

Przyłożyla usta do jego ucha, jak gdyby za- 
mierzała wyznać mu jakąś tajemhicę, i silnie go 
objęła, a jej wargi namiętnie wpiły się w jego 
usta. 

Był oszołomiony, pijany. Jak magle zaszła ta 
dziwna zmiana w młodej dziawożymie! Chciał na: 
wet wyjaśnić sobie przyczynę tego nieóczekiwa- 
nego wybuchu namiętności, lecz myśleć w tej 
dłwidi, było niemożliwością. 

Niepocłobna skupić myśli, gdy miód sara wle- 
wa ci się do usł, gdy dwa ciepłe, delikatne jak 
aksamit ramiona oplataja twą szyję i gdy czujesz 
rorkoszny zapach dziewieżego ciała, które pach. 
nie jak wiosną akacja. 

Był oszołomiony, pijany. Potężną falą wytry- 
sło zeń pożądanie, kitóre przez trzy długie miesią- 
ca bylo mzywunane w cuglach. Jej wargi wpiły się 
w niego jak pijawki, a jej ramiona oplatały go 
jak dwa węże... 

Nie, w takich chwilach jest nzeczą bandzo tru- | 
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dną myśleć i zdawać sobie sprawę z tego, co się 


(Ciąg dalszy jutro» 


JOZEF BIAŁOSKORSKI 


Pod palącym slońcem Afryki 


że wsnomiileń b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


Tajemnice hatremów w Afryce 


46 
Natomiast zupełnie inaczej 


przedetawia się sprawa w Sene | się pod nia adi odnosi 


galu, Mieszkańcy  Senegalii, 
ezami jak heban Meva, ató- 
ją na znacznie niższym pożio- 
mie cywilizacji niż Arabowie. 
Mimo to kobieta jest tam u- 
ważana ża rówfą mężczyźnie. 

Tam w rodzinie panuje po- 
dział pracy. Podczas, gdy Sene 
galoryk wyrurza w lasy na po 
lowanie, majac jako jedyną 
hroń dzidę z kości ałohiowej, 
jego żona pilnuje dzieci, ba- 
czy, by nie zakradł się do chaty 
tygrys, lub pantera. Najmniej 
godny zazdrości jest tryb ży- 
cia mieszkańców puszcz sene- 
galskich, położonych nad rze- 
ką Gambo. Tam roi się od dzi- 
klej zwierzyny. Murzyni chcąc 
się zabezpieczyć przed napa- 
ścią żarłocznych bestyj, budu- 
łą swe domostwa na wysokich 
drzewach. Niezwykłe wrażenie 


wywiera na Furopejczyku ta- 


ka „wiorka” na drzewach. Gdy | N 


się 
w pierwszej chwili wrażenie, 
że się przebywa w małyim gá- 
ju, taki gwar dochodzi z góry, 
z Grzew. 

Jak odnosi się Senegalczyk 
do swej czarnej piękności? 

Gdy wraca zadowolony z 
polowania, lub gdy gorace słoń 
co burzy w nim krow, przycho 
dzi do swej ulubienicy, zuczy 
na dla niej śpiewać í tańczyć. 
Ona już wie co to ma oznaczać, 
Zosiawia dziecko, jeśli je ma i 
wchodzi do swej bambusowej 
chaty. Murzyn udaje się za 
nią i tam się pieszczą. Dzieci. 
widząc, ż6 ich rodzice weszli 
do chaty, również tam podą- 
żają, bo Murayni nic krępują 
się dzieci, 

Również i nas się nie wsty- 
dzą. Niejednokrotnie byłem 
świadkiem scen miiosnych. Wi 


docznie te dzikusy nio rozumie 
ją, że to sprawy intymne, któ- 
rych nie należy robić na o- 
czach wszystkich, Dla nich jest 
to zupełnie naturalne. 

Nie tylko sceu miłoznych Se 
negalczycy nie ukrywają przed 
ckiem obcego, Oto pewnego 
dnia staliśmy obok jednego 
Murzyna. Nagle poruszył się 
niespokojnie na miejscu i po- 
biegł przed siebie jak strzała, 
as zaciekawiła ta ucieczka i 
podążyliśmy za nim. W odleg 
tości 500 metrów znajdowała 
się jego chata. 

Gdy podeśzliśmy ' do chaty, 
ujrzeliśmy na ziemi wijącą sie 
w bólach porodowych kobietę, 
Nad nią stało dwóch mężczyzn, 
a przy niej siedziała Murzyn» 
ka i szeptała jakieś zaklęcia. 

Nie mogliśńty na to patrzeć, 
Oddaliliśmy się o jakieś 10 me» 
trów i czekaliśmy z żaciekawie 
niem na zakończenie tej sceny, 
Po paru minutach kobieta wy 
dała na świat chMopca, 

Mąż położnicy chwycił nie- 
mówlę i nawet nieobmyte ob- 
nosił z dumą po wsi, pokazu- 
jąc twym ziomkom. Kobieta 
zaś ku naszemu zdumieniu ża» 
taż podniosła się z ziemi I, jak 
gdyby nigdy nic, weszła do 
chaty. Po kilku chwilach zja- 


nie wypuszczając z ramion 
niemowlęcia, wszedł do chaty 
za żoną. 

Mimo tego rażącego wprost 
braku KITY U R A 
senegalskie wyrastają na nie- 
lada zuchy. Nie wiem czy 
wszystkie niemowlęca zostają 
przy życiu, ale te, które sią 
ucho wały» diziły we manio 
azozery podziw. Skedmioleai 
malec potrafi wdrapać się na 
B0-mettr ową palmę ze zwinno- 
ścią małpy. Sam bym się nie 
zdiważył na tak niebezpieczną 
eskapadę, on zaś ciedzi na 
czubku chwiejącego się drze- 
wia i ze spokojem zrywa ko- 
kosowe orzechy lub daktyle. 

Czasem matpy puszczają 
ae w zawody z malcami. lecz 
Gi są sprytniejsi od swych ry- 
w: ^. Podczas, gdy nogami 
wspinają się na drzewo, tęka- 
mi odjpytchają od siebie mał- 
py. Godzinami mogłem przy- 
glądać się tym niezwykłym 
harcom, budzącym we mnie 
szczery podziw. 

Wdrapać się na niebotycze 
ne drzewo jest dla nich 
wipróst drobnosiką. Ojciec, 
mó przykład, rozkaże chłopcu 
wapiaé się na drzewo I wyciąe 
gnąć z jakiegos gniazda pla- 


wii się rożradowany ojciec i'sis jaja, Malec posłusznie wy- 


konyiwa polecenie. warsih 
się ze zwiminością bot ch 
drzewo i po kilku chwi LJ 
schodzi ze zdobyczą. [4 
uczynił nie wiem. Gdyby zy, 
go nie widział na własno 
sądziłbym, że to bajka: j 
Bardzo polubiłem tych i 
kich Senegalów. Byli 
i natwni jak dzieci. 
dzie czasami dawali się 
we maki, bumiując 51% ky i 
giw Legii, ale nasze ka , 
natychmiast ich uspo% ye 
Bali się bowiem ognia ` 
binowego, jak śmierci je 
tym można ich było 50 ies: 
dnać różnymi świecide wiat 
które dla nich przedsta 
wartość nielada. są 
Żulowałem, że znajduj 
w tak znacznej odległa jów? 
Polski. Za bezw artone 
świecidelika można 
b pal od Er 
rogie s ; zwien o 
aa skóry z Pw ode 


“a 
= 


sobie i tak już 
ster. Natomiast ob 
nogalczyków przebieg z5 
cy euromejscy, którz: 
nego rodzaju biyskot njoi 
dzają od Murzynów W i 
we gkóry zwierzęcć potro) 
słoniową, D. e | 
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Wampiry piją ludzką krew 


Niesamowita legenda dręczy chłopów Afganistanu 


(Od setek lat wśród chłop- 
stwa północnego i zachodnie- 
k Afganistanu krąży pomura 
peada o tym, że co dziesięć 
at z wyżyny Hindukusz scho- 
kt wampiry i piją ludzką 
- ij W każdej chacie ej 
k le] znajduje się „amszad“, 
* arz, w którym są zazna- 
pe noce wampirów. te 
ne dni żaden wieśniak 
j ub odważy się udać w podróż, 
nocą wyjść na dwór. 

i "ielu angielskich uczonych 
ołicerów znajdujących się na 
Pogranicznych posterunkach, 
; „ateresowało się tą legenda 
stwierdziło, że w dni zazna- 


Tłumaczenie snów 


ką AA Z Grochowa. Kłopot pieniężny cze- 
durn Aa Rozmowa z mężczyzną w mun- 
Mowa Bótkanie z gadułą. Sprzeczka do- 


P, w 

for Matoliński, Wzmianka „wyczuł mnie 
Möge 75omicie” odnos! się jedynie dò 

zw. „wyglądu wewnętrznego”. Na 
Panu Polega zmiana w związku z bliską 
adam O sta — ło na razie nie jest ml 
Podaję, Rozmowa ò polityce czeka Pana. 
Jaag P Jakiś. Odwiedzi Pana szereg przy- 
ła tar etknie się Pan z osobą, która 5y- 
h, pna wlezieniem. 
IKry ków Franciszek B. | Jan Skrzeckyński 
Więcyj a Numer winien zawierać jak naj- 
sany zer, niekoniecznie same zerta. Opl. 
dogi zfęc wróży niedomaganie w domu, 
ra ek w przyszłości i przestrzega przec 
w zart 

br uk J. M. 1716 r. Otrzyma Pan stał: 
ace w ñnieda!ekiej przyszłości. Na loteri 
Pan najwyżej stawkę. List nadej 
ub papier urzędowy. Szatyn jes 
yczliwy, 


str $. £. ze Lwowa. Proszę się wy 

Stilo kobity, Gor PAD odwie 
materialną będzie. ozhowc 

blondynka, a bę zmo 


Sori mewianka 101. Są bardzo dobre wi 
hle poe OWĄ posadę. Synkowi absolutnie 
Amie, PIÓZI. 
zy teline” 
tam 
dj: odz 


bez 
Wiedza, te 


Niaci Pani porzuci te 
zamiary! Współczesne kobie- 
ieine i mogą dać sobie radę 
pomocy Mata - nicponia. 
mąż nie ma _ezczęście da 


Sig pów. Prozzę napisać, dlaczego chce 
Ni z nim rozejść. 


EPIN 


Usuwa ból, pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiąkcżó 
Odciski, które po tej kqpieli 
daja się usunqć nawet 
Baznakciem. Przepis 


życia na opakowaniu. 


== 
u 


czone w „amszad' zawsze mor 
duje się kobiety. dzieci i męż- 
czyzn. 
Najbliższa wędrówka wam- 
pirów w doliny przypadała na 
pierwsze osiem nocy sierpnia. 
Angielski uczony Austin Tse- 
ney, który od lat mieszka w 
Afganistanie i który jest trak- 
towany przez tubylców jako 
ich przyjaciel, postanowił zba 
dać tajemnicę nocy wampi- 
rów. Przy pomocy policji s] 
nistańskiej założył 17 punktów 
obserwacyjnych. Ludziom, 
znajdującym się w punktach 
obserwacyjnych, poruczono 
udać się natychmiast w pościg 
za wampirami, gdy tylko ich 
zauważą. 
Austin Tseney w odróżnie. 
niu od innych uczonych uwa- 
żał, że „w iry“ są zwykły- 
mi lulźmi, rekrutują się z Ka- 
firów, rabusiów górskich, za- 
mieszkujących pieczary Hin- 
dukuszu. Periodycznie powta- 
rzające się napaści wskazują 
na kult krwi, który po dziś 
dzień jest rozpowszechniony 
wśród  miekktórych górskich 
zaczepów Indii i Afgamistanu 
* któremu prawdopodobnie hoł 
lują również Kafirowie, | 

W oznaczonym w kalenda-| 
zzu terminie wampiry jednak! 
nie zjawiły się, W żadnej ze. 
wsi nie zanotowano podozas' 
„yah nocy ani jednego morder 
stwa, 

Austin Tsemey mie zadowolił 
się tym. Zomganizował ekspe- 
dycję naukową i wyruszył do 


Hindukuszu, aby na miejscu |; 


stwierdzić, czy rzeczywiscie 
Kafirowie są tymi wampirami 
straszącymi spokojną ludność 


'dolin. Wyposażony w samolot 


odwiedził w ciągu 2 tygodni 
354 wsie Kafirów, które pro- 
wadziły z sobą zacięte walki. 

pierwszym szczepie, któ- 


ry odwiedził, znalazł tylko 
mężczyzn i chłopców. 
Zdziwiony uczony zapytał 


kacyka dłaczego we wsi nie 
ma kobiet. Nie otrzymał jed- 
nak odpowiedzi. 

Dopiero w następnej wsi do 
wiedział się o przydzynie tego 
niezwykłego zjawiska. Od 2 
lat wśród Kafirów wrzała bra 
.obójoza wojna. Wojne spro- 
wokował pewien kacyk, pra- 
gnący rozciągnąć swą władzę 
nad innymi szczepami i upro- 


~l mutej walca MZAE. s.. 


Wróg 
Ł (4. E) Państwo Zalcsztajn 
adr "AŻeniem sluchali odglo- 
Kając, p alforonej kłótni, rozle- 
katorgi € m pokoju ich sublo- 
Pén. Kia do kinal — krzyczał 
ke Ją. emja Ickomica. 
p sd Nie chcę iść do kina — 
ban p dal ze łzami m głosie 
< A Blajman. 
Mo do pia Nie chce iść za dar- 
kie ei idar o” Na, masz złotóm- 
a + ie chcę twojej złotóroki, 
ldź ną ana Grete z garbem! 
~ o7 2Y Kuper! 
~ ge Nie pójdę! 
W cio YEK idź, bo nie wiem 
s, r zrobię] 
Pó se mogie, 
b Nia Ziesz, czy nie? 
bójdacce ag zebaczymy, czy nie 


~ 
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mich oklaskórw, którym 
Yszyły rozpaczliwe krzy 


ki 
Pana Henocha, Wóroczas 


FEA mmnun 


na teren ralki wkroczyli gos. 
podarze, którzy odermwali roo- 
jowniczego pana Ickormicza od 
jego ofiary. 


Na rozprawie ban Henoch w 
następujący sposób royjaśnial 
swa niecheć do filmu: 

— Nechemja przepada za 
piekną płeć, I jak do niego ma 
przychodzić nieroiasta, to on 
mnie daje złotówkę i każe 
mnie iść do kina. 

Ostatnio trafiła się go jedna 
ładna blondynka. To z tej 
okazji ten tobuz mnie trzy ty 
godnie pod rząd posylał do 
kina. 

Wysoki panie sędzio! Czy 
pan się wyobraża, co to za 


|obrzydliwość przez trzy tygo- 


dnie dzień ro dzień przesiady- 
mać ro kinie? Już nie miałem 
na co siedzieć, z powodu mnie 
napuchło. I dlatego na czroar- | 
ty tydzień się zbuntorwałem. 
Sąd skazał pana Nechemię. 
na tydzień  bezrozględnego, 


aresztu 


| Lecs najbardziej ezyżty; 


wadzał kobiety z tych szcze- 
pów; które nie chciały oddać 
się pod jego rozkazy. 
ówoza rozgorzała zacięta 
wojna, podczas której każda 
ze stron mordowała i uprowa- 
dzała kobiety przeciwników. 
Skutek tej wojny był fatalny. 
Jak twierdził Tseney w 20 wio 
skach było przeciętnie po 19 
kobiet i dziewcząt. Ukrywano 
je w jaskiniach, by w tem spo 
sób ochronić je przed aitaka- 
mi wrogich band. 
W Hindukuszu znajduje się 


około 60 osiedli Kafirów i w 
danej chwili prawie w każ- 
dym z nich daje się dotkliwie 
odczuwać brak kobiet. Jeśli 
nic nie zmieni biegu wypad- 
ków, rabusie górscy wymrą 
w najbliższej przyszłości lub 
będą musieli igri ko- 
biety z Indii łub z afganistań- 
skich osiedli, 

Poza tym Austinowi Tseney 
udało się wyświetlić tajemni- 
cę nocy wampirów. Niektórzy 
Kafirowie opowiedzieli mu, 
że co dziesięć lat schodzą w 


doliny i zabijają tych wszyst- 
kich, którzy stamą im na dro- 
dze. Nie czynią tego wskutek 
jakiegoś kultu krwi, chcą tyl- 

o w tem sposób wzbudzić u 
mieszkańców dolin szacumek 
do siebie. Do tych morder- 
czych ekspedycji wybiera się 
najokrutniejszych i najprze- 
bieglejszych rabusiów, Ci 
starają się zgładzić jak naj- 
więcej osób, ponieważ cieszą 
się tym większym  poważa- 
niem u swoich im więcej zabi- 
li ofiar. Jest to długowiekomwa 
tradycja. 

W tym roku Kafirowie za- 
jęci walkami wewnętrznymi, 
nie sesłali do nich rabusiów 
i z tego powodu „amszad” po 
raz pierwszy zawi miesz 
kańców wieśniaków. 


rozegrał się przed Sądem Okręgowym 


Wczoraj na wokandzie Są" 
du Okręgowego w Warsza- 
wie malazia się sprawa, bẹ- 
dąta finałem wielkiej afery, 
zwiyzańej z otwarcie i prowa- 
dzeniem restauracji „Eden“ 
przy ul. Nowy Świat, 

Po zlikwidowaniu pierwszo- 
rzędnego lokalu restauracyj- 
nego hotelu „Savoy“ — Wik- 
tor i Ańma Rachwalscty posta- 
nowiili uruchomić takież przed 
siębiorstwo. 

Restauracje „Eden“ otwar- 
to przed rokiem. Rachwalscy 
zakontraktowali liczny perso- 
nel, składający się z kilkudzie 
sięciu osób, pobierając kaucje 
w sumie przeszło 25.000 zł. 

Już po paru tygodniach o- 
kazało się, że w „denie“ pa- 


BRZYDKIE 


ROZSZERZONE PORY 
-WĄGRY 


spowodowane nieodpowiednim pudrem 


flowy wynalazek czyni 
puder "NIE TAMUJAGYM * 


Dr M Catrin z Paryża twierdzi: 
„Zwykłe pudry zawierające krocbmal, 
rzenikają de porów, rozezerzając je. 
Pudry o drobnych eząstkacb zat- 
miatych podrażniają delikatne pory 
skóry i powodują pląmy oraż wąyty. 
eteryczny 
puder, zawierający Pianką Kremową, 
dziala obecnie wamicalające na skórę", 
„Etarycsey" puder |eat preparowóny 
żadniwiającym, nowym sposobem, 
dzięki któremu tylko puder utrzy» 
mujący się © powiefrzu jest au. 
żytkowany. lej to sposób fabrykacji 
Pudru Tekaloe, spreparowanego wedi 
tug aryginalnego, francuskiego prze. 
pisu zaskomitega paryskiego Pudru 
Tokalon. Dlatego taż Puder Tokaloa 
bie meże zawierać ziarnistych cnystek 
które moglyby tamować i podrażniać 
gory. Ź tego też powodu Puder To- 
kelon przylega tak rówao i gładko 
pokrywająć skórę jakby niewidzislną 
powłoką piękności. Puder  Tokalon 
jest również xminszany patentowe- 
ńym sposobem » Piankką Kramową. 
Daleki temu właśnie gier trsyma 
się przea 8 godzin. najbardziaj 
dusanej sali restauracyjnej twarz Pani 
nigdy nie będzie wymagała przypud 
rowania. Przy końcu długiej, prze- 
łańicżonej nocy cera Pani będzie świeża 
i pozbawiona połysku. oai dziś 
łesze20 pudełka Pudri: Tekalon „Ete- 
ryeznago”, Jest to cań całkiem ne- 
wego i edmiennego. Jeżeli nle będzie 
Pani zachwycone wynikiem, pieniądze 
zostanę Pesi zwrótene. 


A 


| 


| 


nują bynajmniej nie rajskie 
stosunki. 

Właściciele nie płacili za 
produkty, żalegali z wypłatą 
uposażenia personelu I t. d 

Pragnąc wybrnąć z ciężkie- 
go położenia, Rachwalski sfał. 
szował weksle swego brata i 
puścił je w obieg, sam zaś u- 
cieki na prowincję. Na straży 
interesów pozostała tylko żo- 
na. 

Wikrótce jednak do proku- 
ratora zaczęły napływać lioz- 
ne skargi i Rachwalskich are- 
sztówamo, 

Wiktor Rachwalski w cza- 


sie pobytu w więzieniu zas 
padł na chorobe psychiczną i 
na woezorajszą rózpraw 
wołano biegłych Bon 
którzy zaopimiować mieli, czy 
w obeanym stanie zdrowia 
Rachwalski może odpowiadać 
przed sądem. 

Biegli orzekli, że Rachwal- 
ski w momencie dokonywania 
zarzucanych mu czynów, jak 
zresztą i nie, zdaje sobie 
sprawę z ich znaczenia. 

Przebywanie w więzieniu i 
niepewność o los wpłynęły na 
pobudzenie jego stanu nerwo- 
wego. 


Popyt na beziudne wyspy 


Pan M. C. Tattburry, jeden 


z największych pośredników 
nieruchomości w Londynie, 
twierdzi, że w ostatnich cza- 


sach istnieje wielkie zaintere- 
sowani? dla małych wysepek. 
Ostatnio zgłosiło się do niego 
ponad 100 osób, które chciały 
nabyć małe, bezludne wysep- 


ki. Popyt jednak nie może się 
pokryć z podażą. 

ostatnich czasach pan 
Taiiburry sprzedał znaczną 
ilość wysepek. Wszyscy na- 
bywcy, rekrutujący się prze- 
ważnie ze sfer przemysłowych 
i literackich, kupili je tylko z 
tego względu, że chcą przeby- 
wać w absolutnej samotności. 


W CZTERY OCZY _ 


intymne rozmowy iksa 


z Czytelnikami 


Tragedia zakochanej 


P. STENIA zainteresowana listem 


p. Rysia nadsyła nam w związku z 
tym własne uwagi i przeżycia, pi- 
sząc: 
„Panie Rysiu! To samo mniema- 
nie, co i Pan, miałam dotychczas, 
będąc kobietą nie piętnastó — sze- 
snastoletnią, ale już dojrzałą. A 
jednak jeszcze żaden mężczyzna 
mnie nie skrzywdził moralnie, cho- 
ciaż mam duże powodzenie u nich, 
a nawet i u kobiet, bo jestem we- 
scła i towarzyska. 

Chóciaż jak idę gdzie sama je- 
stem bardzo powaźna i może nie- 
co smutna, pomimo to jednak sta- 
rają się rozmaici zawrzeć ze mog 
znajomość. Prawią komplementy, 
że jestem bardzo sympatyczna, ła- 
dna, zgrabna, że mam ładny chód 
i t. p. Ale ja nie zwracałam uwa- 
gi na to wszystko. Aż wreszsie tra- 
tilam na swego. 

A teraz trochę uwagi! 

Otóż poznałam się ó jednym 
mężczyzną, bardzo dobrym | szla- 
chetnym, który nigdy nie skrzyw- 
dził żadnej kobiety i mnie także 
nie skrzywdził moralnie. a jednak 
czuję się taka nieszczęśliwa od 
chwili, gdy go znam! Teraz jaż sa- 
ma nie wiem, czy jest dobry czy 
nie, lecz jest dla mnie pierwszy. 

Z początku spotykał się ze mną 
często I opowiadał mi, jak ja mu 


się bardzo podobam i jak on tęskni, 


za mną. Mówił, żo już chyba nie 
wytrzyma z tęsknoty i że musi po- 
starać się oto, abysmy byli ra- 
zeń. 

Teraz zas, gdy ptzyzwyczaii mnie 
do siebie tak, że już nie mogę żyć 
bez niego, to umówi się i nie przyj- 
dzie, a ja czekam całą godzinę i że 
zbolałym sercem wracała do domu. 
A po tym chcedzę i szukam gó po 
cełej Warszawie. Może go spotkam 
gdzie.. I tak chodzę nieraz parę 
miesięcy, aż o mało nie padnę ze 
zmęczenia. Do tego stopnia, że po 
tym parę dni leżę w łóżku chora. 


A gdy cauję się trochę lepiej, idę 
i znów szukam. Nareszcie spotyka- 
my się.. Ach, jaka jestem 
wtedy szczęśliwa! No i on także. 
Trudno ma rozstać się ze mną. I 
znowu umawiamy się na następny 
raz. Zapewnia mnie, że już teraz 
| na pewno przyjdzie. 

Lecz znów nie przyszedł... 

I tak idzie już drugi rok, a ja 
teraz z przemęczenia jestem bar- 
dzo chora. List ten piszę w łóżku... 

A teraz już sama nie wiem, jaki 
on jest, czy „dobry, czy niedobry“. 


Cad 

Choć zwaca się Pani w swym li- 
ście nietyle do mnie, ile do Pana 
Rysia, pozwalam sobie przesłać Pa- 
ri parę słów, które może dadzą 
Puni niezbędne wyjaśnienie. 

Mniejsza o to, czy ów młodzian 
jest dobry czy zły. Raczej zły, oczy 
wiście, gdyż kto się umawia, powi- 
nien bezwarunkowo przybyć na 
spotkanie. a gdy tie może, to uprze 
dzić o tym wcześniej, w  najgor- 
stym zaś rnziś najterdeczniej prze- 
prosić po tym. 

Wydaje mi się wszakże, że nie- 
slusznie Pani czyni, postępując, 
lsk- Halka z opery Moniuszki, któ- 
ra śpiewa w rózpaczy: „A ja go 
szukam, szukam naokół i znaleźć ni- 
gdzie nie mogę”... Halka nie umiała, 
zapewne pisać. więc trudno jej by. 
ło postąpić inaczej. Pani zaś piańć 
umie, jak to wnioskuję z obecnego 
liotu. uña też Pani chyba imię, na- 
zwiskó I adres kogoś, z kim się 
Pani tak blisko rzyjaźni. Czemuż 
; więć Pani nie napisze do niego listu, 
: domagając się, aby wytłumaczył 
l swe postępowanie? To najpróstsza 

rzecz. 

Proszę zażądać jnenej i wyraź- 
nej odpowiedzi, jak sobie wycbra- 
ża Wasz stosunek. Jeżeli nie pi- 
śmiennie, to ustnie. Wydaje mi się, 
' że to będzie SE posta- 
i wienie sprawy, bo wreszcie wSZYSt- 

' ko wyjaśni. 
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konrad Rylski 


Powieść — film 


Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest p9- 
strachem mieszkańców Chicago, Działa w porozumieniu 
„z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No» 
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Lili Eden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
parapo wia zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 

iór Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę- 

śliwy w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępuy sposób 
porywa lekarza, Którego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku. 

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zaciekiej walce aresztował ją. 

Miss Norę skazano na Śmierć, ale jej przyjaciołom uda- 
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę. 

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów- 
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze- 
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od- 
powa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ- 
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
szukiwania za gangsterami. 

Fred zdccydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabe. by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj- 


ność, zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiedniej cnwih od- | 


dał ja w ręce policji. Frea wtajemniczył w swój plan sę- 
dziego Greena, który zgodził się ua jego wykonanie, Trudniej 


było przekonać doktora Grabę, alc i ten w końcu uznał, że | 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów | 


tej djaLlicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
jej schwytanie. 

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli- 
wiona; ple po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od- 
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen- 
nego i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio- 
zła śpiącą gangsterkę do więzienia. 

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się gangsterzy pod 
przewodnictwem Al Capone, by naradzić się w jaki spo- 
sób wydosiać ganysierkę z więzienia. Ered wyśledził miej- 
sce zebrania i otoczył knajpę policją. Ale gangsterom uda- 
ło się przerwać kordon policji i zbiec. Po tej nieudanej na- 
radzie postanowił Dil działać na własną rękę. 

Nawiązał za pośrednictwem pewnej strażniczki kontakt 
z miss Norą i opracował plan jej ucieczki w- przebraniu 
tej strażniczki, którą miata, za jej zgodą zahipnotyzować. 
Ale miss Nora została rozpoznana w chwili, gdy miała już 
wyjść z kancelarii więzienia. 

W jaki sposób doiarł Dillinger do więzienia. w Charle- 
ston? Po wydostaniu się z knajpy postanowił Dill wyjechać 
na pewien czas z Chicago i w towarzystwie swej żony, 
Eweliny. oraz, dwóch gangsterów, Harry Fitponia . oraz 
Charlisa Mackley'a udał się sleepingiem na Ilorydę. Ale 
w pociągu dokonali gangsterzy napadu na jednego z pod 
różników, obrabowali go raniąc go rewolwerent I 
gdy żona pasażera zwróciła się do gangsterów z sensacy j- 
ną prośbą, by ją zabrali ze sobą. Dill uczynił zadość dziw- 
nej prośbie mlodej i pięknej kobiety. Tymczasem obrabo- 


wany mąż wrócił do przytomności umysłu i zatrzymał ha- | 


mulcem w połowie drogi pociąg. PPM 
Nie było innego wyjścia, jak uciekać. Dill wydał roz- 
kaz by wyskoczyć oknem. 


Pierwszy wyskoczył Harry Pirpont. Wślad za | 


nim wyskoczyła Ewelina, którą Harry porwał 
w swe ramiona. Następnie skoczyła tajemnicza 
małżonka obrabowanego pasażera. Uczyniia to bar- 
dzo zręcznie i szybko. 

Dill rozkazał: 

— Mackley, teraz twoja kolej... 

— Nie, Dill, skacz ty... 

— Wynoś się i nie gadaj. | 

Podczas gdy Mackley skakał, napisał Dill na 
karteczce swe nazwisko i kartkę przyczepił do 
munduru związanego konduktora. ill wiedział 
dobrze, że brzmienie jego nazwiska jest postrachem 
dia pasażerów i, gdy dowiedzą sie, że mają do czy- 
nienia z niezwyciężonym  Dillem, zaniechają 
pościgu. 

Po wyskoczeniu z pociągu, gangsterzy oraz obie 
niewiasty zaczęli szybko biec, przy czym najszyb- 
ciej biegła tajemnicza małżonka obrabowanego pa- 
sażera; wkrótce dopadli krzaków. 

Dill rozkazał: 

— Na ziemię! Łazić między krzakami! 

Rozkaz został natychmiast wykonany. Dillowi 
shodziło o to, by w ciemności nocy ścigający nie 
mogli zauważyć sylwetek uciekających, 

Czy pani nie boi się? — zapytał Dillinger 
tajemniczą kobietę, która łaziła na czworakach 


obok nich. 
— O, nie, nie boję się. Lepiej tu z panami. ani- 
zeli iam, w tym piekle... — odparła szeptem. 


Posuwali się naprzód na czworakach, w gęstwi- 
nie krzaków. Wokoło panowały egipskie ciem- 


ności, tak, że nie mogli nawet siebie widzieć, jeśli 


nie dotykali się łokciami... 

Tymczasem w pociągu zapanował szalony ruch: 
konduktorzy biegli, jak zatrute myszy, szukając 
przedziału, z którego zatrzymano pociąg. Słysząc 
krzyk ze strony sleepingu pobiegli tam, z lampkami 
w ręku. 

Tu, w korytarzu spotkali stłoczonych, przerażo- 
nych pasażerów. Wszyscy otoczyli otyłego pana 
w nocnej piżamie, którego twarz wyrażała grozę 
i strach. Pan ten, nerwowo wymachując rekoma 
opowiadał coś zebranym, 


podczas.» 


z życia gangsterów 


— Co się stało? — zapytał naczelnik pociągu — 
czy pan zatrzymal pociąg? 
Tak, ja... — piskliwym głosem opowiedział 
nieszczęśliwy mąż — gangsterzy napadli mnie, zra 
bowali wszystko i... i... zabrali ze sobą moją żonę... 
Porwano pańską żonę?... — zapytał zdzi- 
wiony naczelnik — a gangsterzy zbiegli? 

— Nie wiem... szukajcie ich... Może są tu jesz- 
cze w wagonie. Strzelajcie do nich... Boże, co za 
napad.. Dwadzieścia tysięcy dolarów! Nie prze- 
żyję tego ciosu... — tłukł obrabowany pasażer ze 
zdenerwowania głową o ścianę. 

Konduiktorzy i kilku śmiałków udali się na 
poszukiwanie pasażerów. choć byli przekonani, 
że bandyci uciekli, zanim pociąg jeszcze stanął. 

Wszystkie przedziały wagonu sypialnego były 
otwarte, prócz jednego. | 

Konduktorzy zbliżyli się do drzwi tego prze- 
działu i zapukali. W odpowiedzi usłyszeli tylko 
westchnienie. ` 

— Ha, cóż to meże być? — spojrzeli zdziwieni 
czekając na odpowiedź naczelnika. 

— Zdaje się, że tam jest konduktor Fleming... 
— odrzekł jeden z konduktorów — nie widzę go 
wśród nas, 

Naczelnik otworzył zapasowym kluczem drzwi 
przedziału. Na podłodze leżał związany konduktor. 
Nachylili się nad nim i wyjęłi mu z ust skarpetki, 
które tam Dillimger wetkmął. 


| 


— 


ra 


— 


przedziału. Na podłodze leżał związany konduktor. 


— Uciekłi oknem — powiedział odrazu kon- 
duktor — gońcie za nimi, może ich jeszcze dogo- 
nicie. 

Uwagę wszystkich zwróciła na siebie kartecz- 
ka, która była przywiązana do mumduru konduk- 
tora. Oczy posażerów napełniły się strachem. * 

— Ach, więc tu był Dillinger —zamarli w miej- 
sou, z przerażenia. i 

Dil nie pomykił się w swych przypuszczeniach. 
Nazwisko, które zostawił, napełniło strachem nie 
tylko pasażerów, ale i komduktorów, którzy we- 
szli do przedziału. . 

Ścigać bandę Dillingera? Walczyć z tym nie- 
bezpiecznym gagatkiem, o którym w całej Ame- 


ryce opowiadają straszme historie, którego nie 
zdołały pokonać oddziały policji, najlepsi detek- 
tywi?.. Nie, ani między Łogdókiogani, ani w tłu- 
mie pasażerów nie było takich śmiałków. Za dro- 
go można za taki pościg zapłacić. Szczególniej w 
nocy, w pustem polu, Pm gęstymi krzakami. 
Gangsterzy będą strzelać, być może, mają ze 
sobą karabiny maszynowe. Pisma. które poda- 
wały częstokroć przesadzone wieści o zdolmoś- 
ciach Dillingera, oddały mu teraz niewymowną 
przysługę: nikt nie odważył się ścigać Dillingera. 

Konduktor, zwolniony ze swych pęt, zaczął 

opowiadać o swej przygodzie. Gdy zaś przeczytał 
karteczkę i dowiedział się, że miał do czynienia 
z Dillingerem, zbladł ze strachu: spotkał się twa- 
rzą w twarz z „wrogiem Ameryki numer 1“, a jed- 
nak został przy życiu.. Ach, co za szczęście go 
spotkało... 

Tymczasem otyły pan o czerwonej twarzy 
| krzyczał bez przerwy. Domagał się, by konduk- 
| torzy ścigali dalej uciekających gangsterów. 

— Czy nozumiecia. co sie stało? — +umał = há- 


| 
e =a 
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W szponach gangster: 


chicagowskich 


Naczelnik otworzył zapasowym kluczem drzwi | 


, bardziej od pociągu. Nie mogli zorientowa 


„żerów biegnie za nim. Jeden z nich krzyczy: 


„strofy... 


„rów... Nie, nie przeżyję tego ciosu... 


| niewiasty. Jak widać, ta kobieia była zdana %5 


ÓW 


tu — zrabowalłi me pieniądze, mą żonę... ścigajcie 
ich, dwadzieścia tysięcy dolarów... 

Wszyscy spoglądają na obrabowanego pass 
żera ze współczuciem: a jednak nikt nie ma Z% 
miaru ścigać Dillingera. Gdyby rzecz szła 0 Je" 
kiegoś bara i v i gangstera, być może nie jeden 
pasażer odważyłby się ścigać. Ale gdy rzecz idzie 
o Dilingera, nie ma na to kandydatów. j 

— W takim razie, sam będę ich ścigał — ze” 
wał się obrabowany pasażer i począł biec w stronę 
drzwi. Ale konduktorzy zatrzymują go. 

. — Co pan czyni? Przecież zginie pan napewnó 
w tej wałce! 

- Nieszczęśliwy pasażer odepchnął konduktorów 
i wybiegł z wagonu. Kilku konduktorów i pasā 


— Mister. pociąg zaraz ruszy. Nie można 74% 
trzymywać długo kuriera, bo to grozi katastrott 

Ale pasażer, bliski szału pędzi dalej przed sie- 
bie. Nie słyszy tego, co się doń mówi. Kondukto" 
rzy biegną za nim. Udało im się go złapać. 

-— Mister, przecież nie ma śladu po gangste* 
rach. Na pewno są już stąd w odległości kilku 8} 
lometrów. Niech pan wróci do pociągu. Na A 
nej z najbliższych stacyj zameldujemy o wszys” 
kiem policji, która uda się w ślad za nim. Ale 
pan sam nic nie zdoła uczynić... Niech się pa” 
uspokoi. Szałeństwo prowadzi tylko do kate 


— Ale moje dwadzieścia tysięcy dolarów" 
Moja żona... — drze się pasażer w niebogłosy ©: 
niech się świat obróci do góry nogami, nieć 
wszystko zginie, ale dwadzieścia tysięcy dola- 


Rozległ się gwizd naczelnika pociągu. Za ohwi“ 
lę pociąg ruszy w dalszą drogę. 

Jeden z konduktorów. który trzymał pod rękę 
zrozpaczonego pasażera, odezwał się: 

— Mister albo wsiada, pan natychmiast, albo 
zostanie pam tu sam w pustym polu. na łasce A 
Kngera. E4 

Ta groźba snać podziałala i ostudziła zap? 
obrabowanego pasażera. Z opuszczoną głową, wt 
cii do wagonu. usiadł na ławeczce w kor 
i bezustannie powtarzał: i- 

— Dwadzieścia tysięcy dalorów... Żona... dWŚ* 
dzieścia tysięcy... żona... 

Rozległ się gwizd lokomotywy. Po chwili p% 
ciąg. ze zdwojoną szybkością ruszył w dals 
drogę. 


= 
. 


W tym samym czasie trzej gangsterzy, W to 
warzystwie dwóch niewiast ukryli się w krzukać* 
Gdy zdała rozlegl się świst lokomotywy — el- 
chnęli z ulgą. Pasażerowie tak prędko zrezyg®® 
wali.z pościgu. > 

Szczególniej była zadowolona z tego obro” 
spraw żona obrabowanego pasażera, która Z wła 
snej woli poszła za gangsterami. Rozpłaka!a * 
z radości... 

Gangsterzy byłi zaskoczeni zachowaniem tej 
pastwę bestialstwa jej męża, czy kochanka, je ą 
teraz jest gotowa uczynić taki krok: uciec z = 
ana jomymi gangsterami. A 

Ale teraz nie było czasu na żadne wy jaśnie 
nia. Trzeba oddalić się czym prędzej od tego miej 
sca. Nie ulega wątpłiwośc, że za jakąś godznę © 
dwe przybędzie tu policja, rozpocznie obławe 
Tym bardziej, gdy się dowie, że tu ukryt się Jok! 
Dillinger. E 

Szli, przed siebie prosto, oddalając się coig 
w terenie. Wokoło, gdzie tylko sięgnąć wzrok! 
nie widać było nawet odblasku światła. ob 

A jednak Dill nie pozwolił ani na chwilę 
OGZĄĆ. 

Szli przed siebie, naprzód. bezustannie. A 

— Czy pani nie zmęczyła się jeszcze? — zapy 
tał Dillinger. 

— O, nie. Jest tu znacznie lepiej aniżeli w sy 
pialni mego męża. + 
Czy zdaje pami sobie sprawę z niebezP! 
czeństw, jakie jeszcze nas czekają? „ai 
~= Czy te niebezpieczeństwa są gorsze, aniżć 
współżycie z tyranem - mężem”... 

Głos jej drżał, a w oczach ukazały się l 
Życie gangstera jest pełne niebezpieczeństw: 
zarazem daje wiele zadowolenia. | 
— A zatym, pragnie pani naprawdę zost 
gangsterką? — zapytał ją znów Dill. i 

— Nie wiem teraz jeszcze nic.. Wiem je”, 
tylko: jest mi tu niewymowjnie lepiej aniżeli W A 


f 


pialni z moim mężem... M > . 
Dalszy ciag jutro: 


`i 


s 
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Smiertelny popis cyrkowców 
doprowadził do obłędu matkę, która wreszcie skoczyła w przepaść 


Sensacją programu wrześnio 
wego cyrku sydneyskiego byli 
„troje Jokkersów', popisują- 
ty się skokami z trapezów. 

Owodem, który budził tę sensa 
cję była ta okoliczność, że lino 
Skoczkowie, którzy byli z so- 
ą niezwykle zgrani, wykony- 
wali swój „skok śmierci” bez 
siatki ochronnej. 

yła to bardzo niebezpiecz- 
la produkcja, Najmłodszy z 
tojga Jokkersów znajdował 
na dużym trapezie, z które- 
80 zeskakiwał w próżnię i la- 


tał w stronę partnerki. Kobie- | jg A 
8, siedząca na innym trapezie || 


Uwieszonym u pułapu w dru- 
Sm końcu areny, miała go 
chwytać wpół. Setki 
„skok śmierci“ udawał się, wy 
Welując zachwyt publiczności. 
Pewnego dnia zdarzyło się 
COŚ niezwykłego. Gdy naj- 
odszy Jokkers oderwał nogi 
trapezu i doskoczył do swej 
Parinerki, ta schwytała go tyl- 
Ko jedną ręką. Kobieta gwał- 
OWuie wyciągnęla drugą rękę 
Ñ cac nią podtrzymać chłopca. 
Q jej nie udało się. Tylko jed- 
LĄ ręką podirzymywała go. 
'ubliczność z przerażenia 
Wstrzymała oddech, a personel 
tku natychmiast przybiegł 
E z pomocą i zdjął go z 


Następnego dnia dzienniki 
o rozwodziły się na te- 

“at niezwykłego „tricku“ 
tojga Jokkersów, a dyrektor 
Cyrku zaproponował Jokker- 
“m, by chwytanie chłopca je- 
dną ręką stało się główną sen- 


Ją produkowanego przez 
tie numeru, 
; Wiktor. Cornell, kierownik 


„Dy „trojga Jokkersów. , od- 
pił tę propozycję. Nie był 
bowiem nowy trick, lecz po 
Ostu nieszczęśliwy wypadek. 
by to wystawianie na nic- 
gdy czeństwo „życia syna, 
dY z tego nieszczęśliwego 
„jęędku zrcbił „nowy trick”. 
bo ok śmierci“ wykonywali 
„Wiem sami Cornellowie: Wik 
mał, ornell, Lili Cornell, jego 
Jop 5% i ich 12-letni _syn, 
oan Cornell. 
wa” aktor cyrkowy, czło- 
zy żelaznych nerwach, od- 
nę! tylko projekt dyrektora, 
zj, wtajemniczając go w to, co 
zaj zdarzylo po tym nieszczęśli 
li zn wypadku za kulisami. Li- 
„„Tneli postanowiła porzucić 
.„. Ezpieczną pracę. Była prze 
lupa 3» ŻE syn pewnego dnia 
We spod kopuły cyrkowej 


razy 


na arenę wyłącznie wskutek 
jej winy. 

— Chłopiec staje się dła mnie 
zbyt ciężki — powtarzała z u- 
porem mężowi. — Rośnie i sta 
je się coraz silniejszy, nie mo- 
gę go już więcej podtrzymy- 
wać w powietrzu. Kiedyś bę- 
dzie musiał mi się wyślizgnąć, 
paye me ręce staja się sła 


e. 
Wictor Cornell wszelkimi spo 
sobami starał uspokoić małżon 


rzeżycia 


kę, mówiąc jej, że ma tylko roz 
łrzęsione nerwy i że powinna 
się opanować. 

Tymczasem po tym wypad- 
ku numer „trojga Jokkersów“ 
cieszył się coraz większym po- 
wodzeniem i co wieczór sala 
cyrku była wypełniona po brze 

L 
£ Z drżeniem w sercu wchodzi 
ła Lily Cornell na trapez. Pod 
czas gdy uprzejmie uśmiechała 
się do publiczności, przed oczy 


ma migały jej straszne obrazy. 
Widziała oczyma wyobraźni 
jak syn wyślizguje się jej z 
rąk i spada na arenę. 

Ten straszny obraz prześla- 
dował ją nawet w nocy, odga- 
niając sen z powiek. Akrobat- 
ka podnosiła się z posłania, uda 
wala się na widownię i wpatry 
wała się w kopułę. Tam śmierć 
czatówają na jej jedyne dziec- 

0. 

Pewnego rana znakomitą a- 


krobatkę znaleziono martwą 
na arenie, Miała połamany 
grzbiet. Jak się okazało, będąc 
na pół na jawie na pół we śnie, 
spróbowała wykonać skok, któ 
ry codziennie produkował jej 
syn,'i runęła na arenę, pono- 
sząc śmierć na miejscu. 
Produkcja „trojga Jokker- 
sów“ została skreślona z listy 
słynnych numerów  cyrko- 
wych. Obawa matki o życie 
dziecka skreśliła ją z tej listy. 


iłosne „księżniczki 


zaczeły sie romantycznie, a smutnie zakończyły 


Przeżycie miłosne panny 
Ellinor Watson, jednej z naj- 
piękniejszych i najbogatszyc 
dziewcząt Arizony, które bar- 
dzo romantycznie się zaczęło, a 
smutnie skończyło, wywołało 
wielką sensację w  południo- 
wych stanach Ameryki Północ 
nej. Tysiące kobiet wybuchły 
płaczem, gdy dowiedziały się 
o niezwykłym obrocie sprawy. 
Tysiące głośno protestowały 
przeciw „królowi wołów”, Wai 
sonowi, który w tak brutalny 
sposób chciał przełamać opór 
swej uroczej córki, 

Niezwykła miłość Ellinor 
Watson do cowboya, Beynol- 
da Colby, wybuchła tak nagle 
i silnie, jak pożar w posiadłości 
ziemskiej jej ojca. 

Watson, jeden z najwięk- 
szych hodowców bydła w Ame 
ryce, posiada olbrzymie łąki 


ciągnące się na przestrzeni <sę-, 


tek kilometrów kwadratowych, 
na których hasają setki tysię- 
cy wołów, koni, owiec i świń. 
Podczas tegorocznych upałów 
na pastwiskach Watsona wy- 
bucht olbrzymi pożar. Żywioł 
zniszczenia szalał z taką gwał- 
;townością, że nie mogły go u- 
śmierzyć liczne oddziały stra- 
|ży ogniowej przybyłe nawet z 
| innych stanów. Musiano się 
zwrócić o pomoc do wojska. 
Panna Ellinor Watson wraz 
|ze swym braciszkiem spędzała 
wakacje letnie w rezydencji 
ojca, na łonie przyrody. Rów- 
(nież i tego lata tam przebywa- 
ifa. Gdy tylko wybuchł pożar, 
| udała się na pastwiska, by 
przyglądać się akcji ratowni- 
czej. 
| W akcji brali udział rów- 
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Ostatnie dni zapisów. 


Upiór Chicago 
napada wyłącznie na kobieły 


Alicją chicagoska obecnie e- 
IR znie poszukuje tajemni- 

przestępcy, który w cią- 
L; Otkiego czasu zgładził 4 
tety, 


itg dze zdołały dotychczas 
że „upiór z Chicago“ 
przeważnie na samotne 
óra Jego ostatnią ofiarą, 
ej 4 Na szczęście uszła z ży- 
ułąj JeSt 21-letnia Alda Derry 
Alq, ztorka nowojorska. 
Kika „Derry przybyła przed 
dniami do Chicago i za- 
Ke się w 


pipada 
i 


eleganckim ho- 
astępnego dnia znalezio 


[no ją w jej pokoju zakneblowa 
ną i pozbawioną przytomności. 
Wezwany natychmiast lekarz 
stwierdził, że przestępca zamie 
rzał zadusić aktorkę. 

Aldę Derry przewieziono na- 
tychmiast do szpitala. Choć 
stan jej zdrowia jest ciężki, le- 
karze żywią nadzieję, że zosta- 
nie ona utrzymana przy życiu. 

Sposób w jaki dokonano 
zbrodni, wskazuje na to, że by 
ła ona dziełem „upiora z Chica 
go“. Policja z jeszcze większą 
energią poszukuje nieuchwyt- 
nego przestępcy, 


nież pasterze jej ojca, robotni- 
cy i cowboje, którzy ujeżdżali 
nieokiełznane konie. jeden z 
tych cowbojów Reynald Col- 
by zwrócił uwagę na piękną 
dziewczynę i z miejsca rozto- 
czył nad nią opiekę. Również 
i młodej dziewczynie spodo- 
bał się piękny, zbudowany 
jak oij; cowboj. Młodzi 
wszczęli z sobą rozmowę i po- 
kochali się z pierwszego wej- 
rzenia. 

W chwili wybuchu pożaru 
Watson znajdował się w No- 
wym Orleanie. Gdy tylko za- 
komunikowano mu o katastro- 
fie, natychmiast przybył na 
miejsce wypadku, chcąc sam 
kierować akcją ratowniczą. 

Zaraz po jego przybyciu zja- 
wił się w willi Coiby, którego 
Ellinor przedstawiła ojcu. jako 
swebo nirzeczęnego. „Zaręczye 


jam się z nim wczoraj wie-| 


CZÓr* — oświadczyła. 

Watson w pierwszej chwili 
był tak zdumiony, że z wiel- 
kiego wrażenia szeroko rozwarł 
oczy i zaniemówił. Dopiero po 
chwili opanował się i zapytał 
cowboja, czego sobie życzy. 
Gdy ten oświadczył, że prosi 
o rękę panny Watson, „król 
wołów chwycił za rózgę i prze 
En nią po twarzy lcynol- 

a, 

Dziewczyna rozpaczliwie 
krzyknęła. | innym wy- 
padku zastrzeliłby tego, który 
go tak obraził. Teraz zacho- 
wał się jednak inaczej, jak 
przyslało na dżentelmena, Nie 
wymówił słowa. ŚSkłonił się 
nisko przed narzeczoną i opus- 
cil willę. Ellinor zalewając się 
łzs.ui, pobiegła za nim. 

aS 


Przeciw ucziałowi 


pracowników 
w komisjach kuniroinych 

Donos:liśmy o okólniku in- 
spektora pracy w sprawie u- 
działu delegatów organizacyj 
zawodowych w komisjach 
sprawdzających warunk” pra- 
cy i płacy w warsztatach i za- 
kiadach przemysłowych 

Obecnie dowiadujemy się 
iż przeciw temu zarządzeniu 
wystąpiły kola pracodawców. 
wskazując na możliwości nie- 
pożądanych skutków udziału 
pracowników w komisjach. 
Bowiem może się zdarzyć. że 
uczestnikiem komisji będzie 
zredukowany pracownik da- 
nego przedsiębiorstwa, wzgłę 
dnie pracownik firmy konku- 
rencyjnej. 

W tej sprawie, jak dowiadu 
jemy się będzie złożony »b- 
szerny memoriał na ręce p. 
min. Kościałkowskiego. 

CIUS I nE WAKE WTO OCZ "TEE POZIO 
Podróżuj tyiko 
samolotem! 


Jeszcze tej samej nocy zne 
kochani opuści Arizonę, udali 
się do Meksynv i tam wzięli 
ślub. Oburzeni przyja»e i 
koledzy cowhboja pomyśleli o 
lesie młodej qary i zabe:pie- 
A ją w dość oryginalny spo- 
sób. Popędzili 3000 wołów z 
e SE. Watsona do Meksy 

u i ofiarowali je Reynaldowi 
Colby. Woły były czymś w 
rodzaju wiana, kóre: nie 
chciał dać swej córce stary, zły 
hodowca. 

Gdy Watson dowiedział się 
o | iknięcu wołów, wpadł w 
tak wielką wściekłość, że aż 
piana ciekia mu z ust. Natych- 
miast zawiadomił policję o wy- 
padku, oskarżając córkę i jej 
małżonka o kradzież. Mloda 
para z miejsca została osadzo- 


na w więzieniu. Ellinor zwró- 
ciła się o pomoc do dwóch 
wybitnych adwokatów i dzię- 
ki ich wpływom odzyskała wol 
ność, 

„Król wołów“ nie zadowolił 
się tym. Postanowił zmusić 
córkę do opuszczenia cowbo- 
ja. Wniósł skargę do sądu, ża- 
dając unieważnienia małżeń- 
stwa jego córki. Ellinor nie 
zamierza jednak opuścić swe- 
go małżonka. Jest niemniej 
uparta niż ojciec. Zwróciła się 
do najlepszych prawników 
amerykańskich i ci wystąpią 
na procesie w jej imieniu. 

Ludność Arizony z wielkim 
napięciem czeka na proces i je- 
go wynik, Wszystkich ciekawi 
pytanie kto zwycięży: córka 
czy ojciec? 


Ci EE iii nio — m oi RW ÓW | 


Labourzyści przeciw interwencji 


LONDYN. (PAT) — Na kon 
ferencji Labour Party w Edyn 
burgu, przy głosowaniu rezo- 
lucji o stosunku do sprawy bi 
szpańskiej nastąpił pewien za 
mięt. 

W głosowaniu przez podnie 
sienie rąk zdawało się, że wię- 
kszość jest przeciwko rezolu- 
cji, lecz przy głosowaniu kart 
kanii okazało się, że większość 
reprezentująca 137.000 głosów 


SZANGHAJ. (PAT) Wzglę- 
dny spokój, który zapanował 
w mieście w dniu wczoraj- 
szym, został zakłócony przez 
incydent, który ponownie 
wniósł nasirój niepokoju. 


Oddział japoński, dowodzo- 
ny przez kilku oficerów wtarg 
nął do jednego z przedmiej- 


rza zbadać dokładnie sytuac- 
ję, powstałą po niedzielnych 
rozruchach w Londynie. 

Już od pewnego czasu rząd 
śledził z uwagą wpływ deinon 
stracji ulicznych na spokój pu 
bliczny, przy czym niektóre 
koła wyrażały opinię, że de- 
monstracje te miały charakler 


Dnia $8 września odbyło się w] 
Warszawie zebranie Związku Izb 
przemysłowo handlowych. Przed 
miotem obrad była m. in. kwestia 
daisęsj ekspansji eksportu polskie- 
go w krajach zantorskich. Szcze- 

kich „Afryce | 
południowej, dokąd docierają już 
w znacznych ilościach wyroby 
drzewne jak forniery, dykty etc. 
oraz koce białostockie. jak dotąd 
bilans handlowy w 


gólną uwegę 


jednak nasz 


kańska kszta?łu'je sjo «a 


obrotach z Unią Poludniowo-afry- | ku 
j ai nas) wysb (al. 


przeciw 59.000 jest za rezolu. 


cją. 

W myśl powziętej uchwałyę 
Labour Party zgodnie z decye 
zją kongresu Zw. Zaw. popie 
ra obecną politykę  nieinter« 
wencji w stosunku do Hiszpa- 
nii, ale rada naczelna Labour 
Party czujnie obserwuje roz- 
wój wydarzeń i w razie gdy 
zajdzie potrzeba zaproponuje 
zmianę stanowiska. 


Szanghaj żyje, jak na wulkanie 


skich urzędów policyjnych 
Szanghaju, gdzie przeprowa- 
dził rewizję, rzekomo w poszu 
kiwaniu szpiegów, 

Do starcia nie doszło, ponie- 
waż chińscy policjanci nie sta 
wili oporu. Japońskie oddziały 
przeprowadziły prócz tego re- 
wizje w szeregu domów dziel- 
nicy Szapei. 


Po demonstracjach w Londynie 


ŁONDYN. (PAT) Agencja | mniej, lub bardziej prowokują 
Reutera donosi, że rząd zamie |cy. 


Niewątpliwie cała ta spra- 
wą rozpatrzona będzie z punk 
tu widzenia, czy isłniejące u- 
stawy mają ulec obostrzeniu. 

Według opinii niektórych 
kół rząd może być zmuszony 
do zgłoszenia projektu ustawy 
ograniczającej demonstracije 
uliczne. 


Polska delegatura handlowa 


unii pośudniowo-afr, kańskiej 


niekorzystnie, w pierwszych 
miesiącach r. b. saldo ujemne dosię - 
gło 1.379.000 zł. (import 6.088.000 zł. 
— eksport 4.509.000 zf.), 

W związku z takim właśnie nie 
korzystnym stanem rzeczy, powo- 
łano do życia stałą Delegaturę han- 
dłową w krajach należących do 
Związku Południowo - Afrykań- 
skiego, powołując na Kierownika 
tej placówki p Y. Nahari - Między- 
rzeckiego, doświadczonego rzeczni- 
polskich interesów eksporto- 


167 3-7 dr" 


W pobliżu Madrytu. Grupa milicjantów oczekuje na 
ich zawiezie do Madrytu, centrum sił wojsk rządowych. 


R + T us ` : >g 


pociąg, któr 


Stocznię w jednym z portów niemieckich opuścił nowy, potężny krą 
żownik, przygotowany pod każdym względem do pełnienia służby, 
bojowej. A Niemcy stale piszą o... pokoju. 


Jak już pisaliśmy w Paryżu trwa strajk kelnerów w kawiarniach 
i restauracjach. Na zdjęciu grupa kelnerów z założonymi rękami, 
ale bynajmniej nie smutni, nie pracują... 


Z wielkim zainteresowaniem ocze 
kiwano w Ameryce pojedynku na 
1600 m. pomiędzy mistrzem olim- 
pijskim 
amerykańskimi zawodnikami San 
Romani i Glen Cunnigham. Walka 
toczyła się na bieżni w Priceiown. 
Do 1000 metrów zawodnicy biegli 
razem. Na następnych 400 m. Lo- 
velock usiłnje napróżno wydostać 
się na czołowo miejsce. Nie mniej 
sytuacja nie. była jeszcze Wygra- 
śniona. Dopiero na ostatnich {00 me 


Jubileusz 

W niedzielę obchodził okr. zw. 
piłki nożnej w Poznaniu jubileusz 
15-lecia swego istnienia. Po mszy 
świętej, ndprawionej w kościele 
farnym odbyła się w sali Adrii urn- 
czysta akudemia która zgromadziła 
wiele publiczności sportowej oraz 
przedstawicieli władz. 


Porażka Lovelock 
i tymeirem wysuwa 


Jackiem  Lovełlockicm a: 4:00 sek. Lovelock’ zajął 


trach San Romani centymetr za cen- 
y się naprzód i 
pierwszy kończy bieg w czasie 
drugie 
ółtora 


miejsce w czasie 4:10 (0 
Trzecim był 


metra za zwycięzcąj. 
Cunnnigham. 4:13 sek. 

Wyniki te są znacznie gorsze nd 
rekordu światowego Cunnighama, 
który wynosił 4:06,8 sek. 


Na zawodach obecnych było 10.000 
widzów. 


P.0.Z.P.N. 


Krótki referat z działalności 


Q- 
znańskiego okręgu wygłosił wice- 
prezes Patoka. Następnie artysta 
teatru dramatycznego p. Hancza 


zarecytował kilka wierszy. Życze- 
nia związkowi nadesłali m. iu. gen. 
Bończa - Uzdowski. prezes PZPN, 
Zarząd Ligi, Okręgi i inni. 


Sukcesy polskich wioślarzy 


w 


Jak już podaliśmy, 
mistrzostwo 


dach wioślarskich œo 


Hasło dnia... 
ucz się strzelać 


Ognisko Kolejowego P. W. przy 
Ministerstwie Komunikacji zorga- 
nizowało w Ministerstwie „Dzień 
sportu strzeleckiego" pod hasłem: 
„Gdy wszyscy się zbroją — ucz się 
sirzełać”. 

W zawodach wzięło udział 174 pra 
cowników Ministerstwa Komunika- 
cji, spośród których 52 zdobyło ad- 
make strzelecką, 


zawo-| Litwy, które się odbyły pod Kow- 


nem, zawodnicy polscy, . należący 
do kowieńskiego Klubu Sportowe- 
go, Sparta, odńieśli wspaniały suk- 
ces, zdobywając na trzy starty dwa 
pierwsze i jedno trzecie miejsce. 

W czwórkach seniorów Polacy 
zajęli pierwsze miejsce, zdobywa- 
jąc nagrodę litewskiego ministra 
komunikacji. 

W wyścigu dwójek kajakowych 
osada Sparty zajęła również pierw- 
sze miejsce. 

„Sukcesy te obok niedawno odnie- 
sionych na misirzostwach ,okręgo- 
wych wskazują że Polacy w spor- 
tach wodnych Litwy odgrywają 
pierwszorzedna rolę. 


Vienna gra 
poprawnie 


Nagrodę honorową dla zespołu 
pierwszej Ligi wiedeńskiej, który 
gra najbardziej fair, zdobyła w ro- 
ku bieżącym Vienna. 


Szabo ustanawia 
rekord światowy 


W Budapeszcie na zawodach lek- 
koatletycznych Węgier Szabo za- 
atakował rekord światowy Francu- 
za Ladoumegue'a na 2000 m.. Próba 
dała wynik. pomyślny. Szabo uzy- 
skał czas 5:20,4, podczas gdy rekord 
Ladoumegue'a wynosił 3:21,8 sek. 


Zgon znanego 
sportowca 


W czoraj w nocy zmarł w szpiła- 
lu ©. W. San. w Warszawie major 
Budzianowski, jeden z założycicli 
Lechii Lwowskiej, ostatnio prze- 
wodniczący kolegium sędziów pił- 
karskich na okręg pomorski. Po- 
grzeb odbędzie się w Warszawie w 
środę o godz. 10 rano. 


Sukces Gedanni 


Wczoraj wieczorem rozegrany z0 
stał w Toruniu mecz bokserski po- 
między gdańską Gedanią a toruń- 
skim Gryfem. Zwyciężyła Gedania 
w stosunku 9:7. s 

W poszczególnych walkach Wy- 
szecki zremisował z Grabowskim. 
Sierocki przegrał z RAR Zie- 
liński uległ Krzemińskiemu, Hirsz 
zremisował z Grabowskim II, Plich- 
ta pokonał Jaro, Sarnowski zremi- 
sował z Fabińskim, Ilanske - zno- 
kautował Leszczyńskiego, wreszcie 
Choma wygrał walkowerem z po- 
wodu braku przeciwnika. Widzów 
zebrało sie około 1000. 


Kancleżz Hitler 
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Najlepsi 
_Hinduscy hokeiści opuścili już 
Enropę. udając się z powrolem do 
ojczyzny. Na swoim tournóe Hin- 
dusi uzyskali na 20 gier 19 zwy- 
cięstw, í remis i stosnnek bramek 
123:15. 

Hinduscy hokeiści bawili dołych- 
czas trzy razy w Europie, okazu- 
jąc się za każdym razem niedo- 
ścignionymi w tej dziedzinie spor 


na zakończenie wielkich uroczystości, związanych 
z dożynkami w pobliżu Hammelu, przemawia do chłopów, pa osrzy* 
maniu „daru ziemi“, 


hokeiśd świata 


b 


tu. 2 
W 1932 r. na 27 gier odniesli j 
zwycięstw przy stosunku am 
2607:27 na swoją korzyść. ; 
W 1928 r. rozegrali oni 25 Że 
wygrywając 22 przy stosunku 
mek 171:27. | 
Nie wiele drużyn na świecie 


pr 
że się poszczycić podobnym rek 
dowym bilansem. 


Zimowa akcja sportowa 


ale w... Niemczech £ 


W przededniu rozpoczecia sporto- 
wej akcji zimowej w Niemczech 
opublikowano w całej Rzeszy ode- 
zwę podpisaną przez ministra pro- 


pagandy > Goebbelsa,- przywódcę 
sportu niemieckiego von Tscham- 
mor und Osten oraż przywódcę 


frontu pracy dr. Ley'a. 


Odezwa ta, wskażując na niem 
kie sukcesy olimpijskie, wzyw* 
ród niemiecki do udziału „Wg, 
such sportowych organizugi!, ni’ 
durch Freude, celem zdobycie 
leżytej zaprawy sportowej: j 
bowiem —- podkreśla odezwa ~ gdo" 
fundamentem wychowania nar” s 
wo - socjalistycznego. 


Motocykliści 5-cu narodów 


na zawodach 


W Chorzowie odbyły się wielkie 
międzynarodowe zawody motocy- 
klowe z udziałem zawodników 5-ciu 
państw: Niemiec, Szwecji Jugosla- 
wii, Abisynii i Polski. Bezkonkuren- 


cyjnym okazał się mistrz Juropy 
Niemiec- Rumrich, który wygrał 
wszystkie biegi. 

W wyścigu Narodów Rumrich 


w Chorzowie 


zwyciężył przed Szwedem! 
quistem i Polakiem Słotą. 
W biegu o złoty kask F 
wygral przed Verticem tru” 
wia), Ten ostatni ustalił reko 
ru. osiągając czas 21,6 SEK: 
Drugi niemiecki zawodnik . 
stenhauser złamał rękę przeć 
wodami i nie mógł startowa 


Lust 


(4 | Ki - 


W Antwerpii rozegrany został 
mecs zapaśniczy pomiędzy Zbysz- 
kiem Cyganiewiczem . a Niemcem 
Hallem. Zwyciężył Zbyszko w (3 


minut. 
Spotkanie 

Szczerbińskim a ; 

grał również Polak w 10 m* 


towi 
pomiędzy ak 
Dour coe 


a y 


Tola Mankiewiczówna 
i Ludwik Lawiński 


na Wystswie Radiowej 


W czwartek 8 X. o godz. 16.35 
odbędzie się na Wystawie Rad- 
lewej koncert Małej Orkiestry 
Polskiego Radia ped dyr. 
Górzyńskiego, w którym udział 
wezmą znani artyści, ulubieńcy 
warszawskiej publiczności: Tola 
Mankiewiczówna i Ludwik La- 
wiński. Piosenki Mankiewiczów- 
ny i arcywesołe monologi La- 
wińskiego przyjęte będą z ra- 
doś ią przez liczne rzesze radio- 
słuchaczy. 


Neapol, śpiewające miasto 


Pod powyższym tytułem re- 
portaż literacko-muzyczny w o- 
pracowaniu znanego literata Jana 
Pietrzyckiego, nadaje rozgłośnia 
krakowska w środę dnia 7 bm. 
od godz. 1950—20.35. 

Część muzyczną wypełnią 
charaxterystyczne kompozycje 
tak wybitnych muzyków neapo- 
litańskich jak Tosi, Tagiaferi, 
Curtis, Tirindelli,  Carpadossi. 
Całość słuchowiska da barwny 


obraz urządzanego co roku w 
Neapolu „Dnia włoskiej pio- 
senki“. 


Koucert muzyki. 
francuskiej 


Radiostacja krakowska nadsje 
duia 7 bm. o godz. 19.20 kon- 
cert kameralny współczesnej mu- 
zyki francuskiej. Kompozycje 
Debussy'ega, Ravela wykonają 
Julia Pelzing-Schoenwetterowa 
skrz., i znany rsdiosłuchaczom 
pianista Karol Klein. 


Krakewska skrzyuka radio- 


WA czynną będzia w sezonie 
zinowym we środy w godz. 
15.55—16-05. 

Pierwszą z tych audycji w 
rozpoczętym sezonie usłyszymy 
dzisiaj w oprac. inż. Stanisława 
Broniewskiego 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 
najszybciej, 
tanio, 


Zastrzelenie 
kolejarza 


We wsi Stefanów zastrzelony 
został z rewolwern we własnym 
mieszkanin Andrzej Dziedziak, 
zajęty na stacji w Rogoszowie. 
Kolejarz powróciwszy ze służby 
do domu, położył się spać i w 
czasie snu oddano do niego 
przez okno szereg strzałów, 
które spowodowały śmierć. 

Policja prowadzi w tej spra- 
wie dochodzenia. Podejrzenia 
padły na żonę Dziedziaka, 47- 
letnią Stanisławę, która żyła z 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Jeszcze nie przebrzmiały echa 
zamordowania całej rodziny mły- 
narza pod Wieliczką, gdy zo- 
stała popełniona nowa potworna 
zbrodnia. 

Było to wczoraj późnym wie- 
czorem koło godziny 23 w 
Chrzanowie przy ul. Sienkiewi- 
cza. 

Do domu wracała rodzina kup- 
ca chrzanowskiego Lipmana 
Schenkera. Wraz z Schenkerem 
wracała żona jego Małka raz 
córka. 

W pewnym momencie do 
Schenkera podeszło 3  niezna- 
nych osobników którzy natych- 


Jak „astrolog“ 


Do władz administracyjnych 
poczęły napływać skargi osób, 
które padły ofiarą oszustw, po 
pełnianych przez wszelkiego ro- 
dzaju chiromantów, jasnowidzów 
i astrologów. 

W związku z tym wdrożone 
dnchodzenia dały następujące 
rezultaty: Ustalono, że astrolo- 
gowie z Szyllerem-Szkolnikiem, 
Womonuthem urzędującym” | 
w Krakowie, przy ul. Lubicz 
i Abdel Hanim na czele, weazli 
w kontakt z niepoważnymi ko- 
lektorami od których otrzymują 
prowizję za sprzedane za ich 


miast pod  grożbą rewolwe- 
ru zażądali pieniędzy. Gdy 
Schenkerzy stawili bandytom 


opór, jeden z opryszków wy- 
strzelił z pistoletu. Strzały zra- 
niły ciężko Schenkera, który 
wkrótce zmarł. 

Zona Schenkera została ciężko 
ranna w brzuch; obecnie Schen- 
kerowa jak i jej córka przeky- 
wają w szpitalu. 

Po dokonaniu morderstwa 
bandyci zrabowawszy kilkaset 
złotych gotówki oraz weksli na 
sumę kilkutysięcy złotych zbieg- 
li w niewiadomym kierunku. 

Na miejsce zbrodni przybyły 


ż Potworna zbrodnia pod Krakowem 


władze śledcze, które prowadzą 
energiczne dochodzenia. 

Wiadomość o morderstwie wy- 
warła w Chrzanowie pierunu- 
jące wrażenie. 

Tło przebiegu  wstrząsającej 
zbrodni jest bardzo podobne do 
niedawnej zbrodni w Niezdowie, 
co nasuwa podobieństwo, iż ma- 
my do czynienia z tymi samymi 
przestępcami. Byłoby to oczy- 
wiście niezwykła zuchwałość z 
ich strony; są bowiem tropisni 
przez władze. Sądzimy iż naj- 
bliższe godziny wyjaśnią tą tra- 
piących ludzi zagadkę. 


krakowski nabiera... naiwnych 


pośrednictwem losy loteryjne. 

Werbowanie klientów polega 
na tym, że rozsyła się masowo 
listy do różnych osób z wyka- 
zem „szczęśliwych“ losów. W 
listach tych znajduje się odezwa: 

„Szanowny Panie, wyjątkowo 
szczęśliwy układ gwiazd a prze- 
da wszystkim koniunkeja Satur 
na z Venus, zapewniają panu 
wygranie poważnej kwoty, o ile 
zakupi pan jeden z wyszczegól- 
nionych losów. Chodzi nam o 
przeprowadzenie reklamy i dla 
tego nie pobieramy honorarium. 
Sądzimy jednak, że gdy pan 


wygra, nie zapomni pan o tych, 
którzy przyczynili się do jego 
szczęścia i t. d. 


Oczywiście, zawsze znajdu 
je się wieleosób, które olśnio- 
ne perspektywami bogactwa, 


pozbywały aię nawet nabytych 
iuż losów i zakupywały wskaza- 
ne. 

Władze administracyjne pro» 
wadzą obecnie dochodzenia w 
celu ustalenia pełnej listy „chi 
romantów* i nieuczciwych ko- 


lektorów, którzy będą pcciąg-|poznały w  denatce 


nięci do surowej odpowiedzial 
ności karaej. 


Twalnianiezposad a brak kwalilikacy) moralnych 


Izba cywilna Sądu Najwyż- 
szego ogłosiła zasadnicze arze- 
czenie w sprawie zwalniania z, 
posad z powodu ujawnienia oko- 
liczności świadczących o braku 
kwalifikacyj moralnych pracow- 


nika. 

Zatajenie przez pracownika 
umysłowego przy zawieraniu u- 
mowy o pracę swego wydalenia 
z poprzedniej służby za nadu- 
życia stanowi przyczynę upo" 


ważniającą pracodawcę do nie 
zwłocznego rozwiązania najmu 
pracy. W tym wypadku zredu- 
kowanemu pracownikowi nie na 
leży się J-miesięczne odszkodo 
wanie. 


B. urzędnik sadowy skazany ma 6 lat więzienia 


W sądzie apelacyjnym w Kra- | wierzone mu fundusze na sumę |f- Różycki został skazany przez 
kowie toczyła się wczoraj nie-|19-tu tysięcy złotych. Po wy- sąd w Jaśle na 6 lat więzieniz. 


codzienna Sprawa. 

Edward Różycki urzędnik są- 
dowy w Rymanowie zdefraudo- 
wał w roku 1934 depozyty i po- | 


E"WENNNCTUWYĄC "TEMAT. X ABM JPZTELK 
Nie zapomnij 
zaprenumerować 


najpopularniejszy dziennik krakowski 


Adres administracji: 


Kraków, Na Gródku 2. 


mężem bardzo żle. 


Zapłata komornego z góry, 
a potrącenia podatkowe 


Jak orzekł Najwyższy Trybu- 
bunał Adm. komorne zapłacone 
z góry za czas dłuższy, może 
być potrącane z podlegającego 
podatkowi dochodu tylko za 
okres podatkowy, a nie za czas 
dłuższy. 

Przedsiębiorstwa za tym, któ- 
re płacą komorne za kilka lat 
Z góry, nie mogą potrącać tej 
sumy w zeznaniu podatkowym 
z jednego roku. 


F"Wczoraj w godzinach 'przed- 
południowych synowie rabina 
Simcha Frankla w Podgórzu a 
to rabin Jakób i Salomon Fıän- 


kryciu nadużyć Różycki uciekł 
zagranicę jednakowoż wkrótce 
wrócił do Polski pod  przybra- 
nem nazwiskiem. W sierpniu b. 


© S 


— Telefon 173-02. 


w Krakowie 


klowie, zostali ciężko pobici na 
ul. Sląskiej przez Adama Kwie- 
cienia i braci Wójcików. 


W wyniku wczorajszej roz 
prawy sąd apelacyjny zatwier- 


dził Różyckiego karą w całości. | Proces o zajścia 


TATNIE 


WIADOMOSCI 
KKAKOWSKIE R 


| qe E we iska. (Wr e «wyj | 
Napad opryszków na rabinów Frankló 


ze Zawiadomiona o napadzie po- 
licja aresztowała napastników. 
Dalsze dochodzenia w toku. 


Skazanie kier. drużyny junackiej w Krakowie 


Przed trybunałem sądu okrę- | drużyny junackiej w Bronowi-: 


gowego w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Mieczysław Marjsn Noach, któ- 


ry na stanowisku kierownika 


cach Małych sprzeniewierzył o- 
koło 2.500 złotych. 
Po przeprowadzonej rozpra- 


wie sąd skazał Noscha na 3 la- 


ta więzienia. 


prok. dr. Kamiński. 


Kradzieże w Krakow 


Wczoraj nieznany do tejP" 
sprawca przy pomocy do 
go klucza lub wytrycha p z 
się do mieszkania Zolks B% 
grunda, zam. przy ul. Dajw 
skąd skradł garderobę da! sę 
oraz męską i damską bieliz 
łącznej wart. 800 zł. 

Również nieznany 
sprawca skradł z biura 
czącego się przy ul. Berks 
selewicza 21, na szkodę Megi 
skiego Tadeusza, zam. vi "8 
kowie przy ul, Garncarskiel 
rewolwer kal. 6.35. 
Zmniejszenie liczby __. 
studentów na Uniw. J*%' 

W sobotę 3 b. m. upłyn 
min dokonywania r 
wpisowych w kanceleriach 
szczególnych Dziekanató 
Uniwersytecie Jagielloński Jo 
terminie tym zgłosiło si 
4.080 studentów, a więc Do 
nie mniej niż w roku ud." sg 
pory opłaty uściło zale 
studentów. Dokładna liczb jg 
dentów zapisanych na 
Jag., wiadoma będzie w Pokan 
b. m. Jeszcze obecnie D7 to” 
zezwalają bowiem, w wyla 
wych wypadkach, na doko” 
wpisu po terminie. 


Ohydne morderstti 


Onegdaj przy ul. Lazie”’ po 
skiej 3 w Warszawie zn8 020% | 
jakąś kobietę, nie dajaca tyje” 
życia. Lekarz Pogotowie piety: 
dził śmierć. Nad ranem ko” b 
śpieszące do kościoła 96 lets 


z 


pó 


Franciszkę Kacperską ro 
zamieszkałą przy rodzie 
Nowosielecka 8. | 

Według zeznań rodziny 
perska wyszła onegdaj 
rem z domu mówiąc, że 
powróci. 

O północy widziano 
ską 
2-ch znajomych mężcz 

Osobnicy ci, będąc P 
leni usiłowali prawdoP 


zniewolić swą towarzyszkę, 


wiązała się walka, w cze ooi 
rej nieszczęśliwa kobieta | 
chcąc dof 


się rozpaczliwie. 
Zbrodniarze, à ; 
A ubezwładnili p? 
dło; na 


swego celu 

ofiarę, dusząc za gar 

rym zostały sine pręgi: 
DokonkRwszy ohydnej z Y 

sprawcy zbiegli. 


w 


rozprawa. Na ławie os | 
zasiedli Karol Głowacz, d 
robotników, którzy Þrá eb © | 
w zajściach chrzanow$ | 
dniu 29 kwietnia br. po< ci | 
ku robotników kanaliza ais LĄ 
Według aktu oskarie „M 
botnicy obrzucili policjs” 
eniami raniąc kilku: 
Brouią adw. dr. Gi 


bend. w j 
Skazanie zabójch 


w Krakowić ak 

W dnin. wczorajszym gp 

czył się proces będący, I 
giem krwawego zajśc r. 

miało miejsce w marc 


ntn! | 


ares gó 
rynku w Krzeszowic! Li 2 
czas w rezultacie bO! 
zabity Władysław £ 
Po przeprowadzo 
Sąd krakowski wyd 
mocy którego osk. Bre i 
tal skazany na 4 lata | 
osk. > zyj aaa (2 
roku, osk. odyn 
zawieszeniem zaś osk. gó” 


na 8 miesięcy więzienie, W 
ji”, 


Rozprawie przewodniczył s.o.|nież z zawioszeni®™. jpjon) 
dr. Solecki, wotowali s. o. dr.|tynowski został zw 
Konopka i dr. Restorf, oskarżał | winy i kary. 


Bronił dr. Markowi 


alter, 
formalność j 


| 


É | 
jbl” 


| 


J 
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Październik 


"Glupi Jakub“ 


KINA 


a: 
„Jude] gra na skrzypcach“ 


Mani; 


NE 


My t 


kę aP 


W cieniu samotnej sosny". 


uDzisiejsto czosy '. 

a alczę o życie” oraz 
„same nowości”, 

merza:  Czibi", 

i nej ekscelencja babka". 


54 Twardowski”, 


łani mMayerling", 


ROM 
de 


nBohaterc 
Wiedeń szaleje“. 
Jadzia". 


Córka gen. Paukratowa". 


jo krakowskie 
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Migi gałek doniesień 
ynięgy jo chodzące uł, 


4 
ją 


ad 


Omości sportowe lokalne, 
ja Aeg ri PYŁ, 1515 
mowy, Ą łyty gra- 
15.55 Skrzynka ogólna, 
mości bieżące, 18.20 Płyty, 
AA Na dzień nast., 1920 
(p oralny, 19.50 Reportaż 
ipłyty gramofenowe). 


Mocay dyżar aptak 


Pod Złotym Tygrysem płac 
» pod Aniołem Stróżem 
»ped Temidą Długa 66, 


X Podgórska, Rynek 9. 


Wanie sprawców 
Przy ul. Zwierzy- 
nieckiej 


zt 


publicz- 

Zwie- 
' (Z nieznani chaliganie 
| spokojnych przechod- 
“Ja aresztowała oneg- 


ny aKOwie kilka osób po- 


ako sprawców tych 


Ba przechodniów. 


- Batworna zbrodnia 


w 
Qa ie > 


zadysty 


tinie Gmitrzak-Gmitrow- 
tury były na porząd- 
Ym, ponieważ Feliks 


R obro asc się nad żonę. 
a 


Bala" aE 


kie 


titg Pomoc 


ty 


kge, rzyknął do 
, ie po, 
Gi chci, 
wyda Ftezelił 
żę! do d 


Sle maltretowanej sta- 
„Sowie Gmitrzaka, Eu- 
Piotr Gniazdowscy. 


pośpiesz ? En e» 
Gniazdowski. 'Gwitrzak 
żonę i odgrażając 
do domu po kara- 
na miejsce 
je Gniazdow - 
knij przedemną i Ca- 
ękach*, Gdy Gniaz- 
l wyrwać 
i położ 
miejsgu, że 


karabin, | gminnym 


następnie | wierzył Nowak 


Ukrócić drożyznę w Krakowi 


W jednym. z pism czytamy 
następulące wynurzenia na temat 
aktualnych obecnie spraw cen 
artykułów spożywczych: 

„Od kilku dni zaznaczyła się 
podwyżka cen szeregu artyku- 
łów spożywczych. W restaurac- 
jach również podniesiono ceny. 
Zwyzka ta jest niczem nienza- 
Sadaiona a przyczynia się do 
podniesienia kosztów utrzymania. 
Podrożał m. in. chleb, jeden z 
najważniejszych artykułów żyw- 
nościowych. Szczególnie dla 
(biednej ludności, która musi się 


Reforma taryfy świadectw przemysłowych 


I kart rejestracyjnych 


W dniu 5 bm. Związek Izb 
Rzemieślniczzch R. P. w imieniu 
samorządu gospodarczego rze- 
miosła przedstawił p. ministrowi 
skarbu projekt zmiany taryfy 
świadectw przemysłowych i kart 
rejastracyjnych. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


liczyć z każdym groszem pod- 
wyżka cen jest bardzo dotkliwa. 

W mieście krążą pogłoski, że 
podwyżka cen została spowodo- 
wana ostatniemi wypadkami na 
terenie walutowym w kilku kra 
jach. W związku z dewaluacją 
frauka, niektórzy kupcy w oba- 
wie przed dewaluacją złotego, 
już teraż podwyższają ceny. „A- 
sekurują” się na wszelki wypa- 
dek. Nagły wzrost drożyzny jest 
wynikiem spekulacji nieuczci- 
wych jednostek i winien spotkać 
się z jaknajostrzejszą represją 


miosła już w maju r. 1935zapo-|świadectw przemysłowychi kart 
czątkował tę sprawę przez zło-|rejestracyinych. 


żenie czynnikom miarodajnym 


odpowieduiego projektu w spra-|jekt reformy taryfy świadectw 
wie zmiany wogóle ustawy o| przemysłowych został jednomyśl- 
podatku przemysłowym, w ktć-|nie przyjęty w dniu 25 września 
rym to poruszona była również |b. r. przez Zarząd Związku Izb 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


wykonuje solidnie 


szybko i tanio 


e 


ze strony czynników urzędowych. 
Trzeba w samym zarodku ukró- 
cić samowolę spekulantów. 

Na marginesie sprawy drożyz- 
ny warto zanotować coprawda 
drobny ale bardzo znamienny 
objaw. Oto w kawiarni „Rene- 
sans” przy ul. Dunajewskiego 
cena małej białej kawy podsko- 
czyła o 10 gr., t. j. o 20 proc. 
Właściciel kawiarni tłumaczy to 
podwyżką czynszu za lokal (D, 
którego zresztą sam jest właści- 
cielem”. 


Przypomnieć należy, że pro- 


Samorząd Gospodarczy Rze- zasadniczo sprawa zmiany taryfy Rzemieślniczych R. P. 


Czy zaprenumerowałeś już 


najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


Jeśli nie - uczyń to natychmiast! 


Prenumerata miesięczna wynosi 


Zł. 1.5 


z odbierem 
w administracji 


z adaoszeniem 
do domu 


Zł. 1.95 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 


Przed zimą zdrożeje węgiel 


Zbliża się zima, 


1937. Posunięcie przemysłu wę- 


Mieszkańcy trapią się nad za- |glowego jest uważane za chęć 


bezpieczeniem przed zimnem a 
tymczasem potentaci przemysło- 
wi trapią się, „by przysporzyć'* 
nowych „ułatwień mieszkańcom“, 
Jak się bowiem dowiadujemy 
dniem 1 września obr. została 
|wypowiedziana Polska Konwen- 
cja Węglowa przez jej uczest- 
ników z terminem do 31 marca 


wywarcia nacisku na sfery rzą- 
dowe w kierunku podwyższenia 
cen węgla. — Należy zaznaczyć, 
że na podstawie dekretu Pre- 
zydenta R. P. o regułowaniu 
obrotu węglem, minister prze- 
mysła i handla jest upoważnio* 
my, w razie nie dojścia do po- 


rozumienia pomiędzy uczestni. 
kami konwencji, naznaczyć ko* 
misarza rządowego i powołać 
przymusową organizację, a wów- 
czas kontrola rządu nad prze- 
mysłem węgl. zostałaby znacznie 
wzmocniona. — Czy rząd sko- 
rzysta z przysługującego mu 
prawa, okaże najbliższa przysz- 
łość. 


Defraudant przed sądem w Krakowie 


Piotr Nowak został przyjęty 
na bezpłatną praktykę jako po- 
mocnik kancelaryjny w urzędzie 
abie Nowe. 


mienne za kwotę 15 zł., które |godnia aresztu. 


zatrzymał dla siebie. 


Rozprawie przewodniczył s.o. 


Za powyższe czyny stanął on | dr. Konopka, wotowali s. o. dr. 


przed 


sądem karnym w Krako-|Frey i dr. Rząca, oskarżał prok. 


W czerwcu 1935 r. Sprzenie- |wie, który skazał go na 2 ty-|dr. Gajewski. 


zainkasowaną 


a podpis togo szwagra i kwotę 50 złotych, 


broń i kala 


ank zasiadł na ła- 


W jakiś czas później poje- 
chał do Bochni i w sklepie pa- 
pierniczym pobrał na rachunek 
urzędu gminnego przybory piś- 


Imka da kin: 


„Atlantic“, „Adria“, Capitol“, 


dln Czytelników „„Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dmin 7 października 1956 r. 


„Swit“ lab „Bagatala” ) 


U 
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ES 


A 
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Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


Z Teatru „Bagatela” 


D»iś we środę w teatrze „Ba- 
gatela'* występy nowo zaanga- 
żowanego zespołu w powitalnej 
rewii p. t. „Same nowości“. Na 
czele zespołu: Nowowiejski, Gi- 
lewska, Chor Revelersów „Do- 
brana Czwórka', balet Kamiń- 
skich i inni. 

Początek o godzinie 5, 7 i 9 
wieczorem, 


Nie będzie elektryfikacji 
linti Kraków — Zakopane 


W związku z wiadomością o 
zatwierdzeniu planów i rozpo- 


częciu robót elektryfi<acyjnych 
na linii Kraków — Zakopane, 
dowiadujemy się, że żadne 


przedsiębiorstwo prywatne nie 
wystąpiło do władz właściwych 
z podaniem o koncesję, nie mo- 
głv więc tym samym być za- 
twierdzone żadne projekty i pla- 


ny. 

Polskie koleje na najbliższą 
przyszłość nie przewidują pod- 
jęcia tej inwestycji ze względu 
na wiele pilniejszych prac, a 
przedewszystkim na konieczność 
wykonania całego szeregu robót 
dawniej rozpoczętych. 


Echa zajść krakowskich 
w literaturze 


Zajścia krakowskie z 23 mar- 
ca b. r. doczekały się [swego 
echa w literatnrze. 

Znana pisarka b. inspektorka 
pracy Helena Krahelska napi- 
sała powieść osnutą na tle os- 


tatnich krwawych wypsdków 
p. t. „Polski strajk”. 

Powieść ta, która ukazała się 
nakładem „Roju” została na za- 
rządzenie władz prokuratorskich 
w Warszawie skonfiskowana. _ 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma, bro- 
azury, prospekty, 
afisze, ulotki i tə d. 
wykonuje  selidnie 
szybke i tanie 


Drukarnia „Monopol“ | 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefon 173-02. 


Zabił żonę 
i jej kochanka 

Onegdaj w nocy dokonano 
w Ulaszkowcach chydnej zbrod- 
ni, której tło przedstawia się 
następująco: 

Na tle zdrady małżeńskiej 
istniały od dłnższego czasu kłót- 
nie między Macyszynem W asy- 
lem a żoną jego Fedorą. 

Kłótnie te miały za podłoże 
fakt utrzymywania stosunków 
miłosnych żony Marcyszyna 2 
jej ojczymem Andrzejem Fure- 
gą z Rosochacza ad Czortków. 
W nocy zazdrosny mąż siekierą 
w okropńy sposób zamordował 
żonę oraz jej kochanka. — Po 
tym czynie dobrowolnie udał 
się na posterunek pólicyjny w 
Ulaszkowcach i oddał się w rę- 
ce władz. Ohydna 'ta zbrodnia 
wywałała w całej okolicy zro- 
żimiałe wrażenie. 


Praz 


ŻAL. 


Drakarnia Menepel, Krakow, el. Ne Grodko 


